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We Lwowie — Sobota dnia 27, Sierpniu: 190. 


Rok XLIV. 


Ridakkir naczelny 
Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakcył: ul. Sykstuska |. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano de godz. 1 w południe. 
Biura administraGyi: ul Kopernika l. 7, par- 
ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 

wieczorem bez przerwy. 


Przedpłata na „Gazetę Narodową” wynosi: 


we Lwewie : na prowincyi 1 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h. D i 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50, 10 kcr. 60 h. 
półrocanie 12 , — „ 21 — 


z n 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Wraz z „Tygodnikiem mód i powieści* lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Ziarne* i 12 to- 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 
a na ;rowincyj © „ 80, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
«40 hal. miesięcznie. 


n 


Podróż dra Koerbera do Galicyi. 


IV. 


(F. H.) Z powyższych wywodów wynika, że 
zarówno stale przymierze jak i czasowy kom- 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


znaczenia, jak tylko objawienia zdania oso- 
bistego, objawienia gotowości podejmowania 


usiłowań w tym kierunku, ale nie mogą „Ko-. 


ła* obowiązywać, ani nie powinny go naprzód 
'krępować. W jeszcze wyższym stopniu 
Ji jak to się samo przez się rozumie, 
odnosi się to do najwyższych dygnitarzy 


promis s Polakami nie może dać p. Koerbe- |krajowych, którzy niewątpliwie rozstrzygnię- 
rowi tego, na czem może dr. Koerberowi naj- |cie spraw, za które Koło polskie jest odpo- 


bardziej zależy, tj. „ukarania niegrzecznych 
dzieci“; nie zabezpiecza go przed tem, przed 
czem on zapewne najbardziej chciałby być 
zajęci: a s Zresztą Polacy nie mają, na- 
wet gdyby choieli, tak wiele do dania, bo 
wszakże to, co dla każdego ministerstwa po- 
winno być najważniejszem, co dotyczy wi6l- 
kich, żywotnych interesów państwa, to da- 
ją zawsze państwu i bez sojuszu z rzą- 
dem i bez kompromisu, co nie wyklucza jed- 
nak bynajmniej możności stanowczego żąda- 
nia, ky w danym razie ten lub ów punkt lub 
poszczególny postulat rządowy został zmie- 
niony lub usunięty nawet pod groźbą, iż owen- 
tualnie poczeka się aż przyjdzie rząd, który 
się na żądaną zmianę zgodzi. Do korzystnej 
dla parlamentaryzmu zmiany regulaminu Izby 
są Polacy zawsza gotowi, nawet wbrew rzą- 
dowi, dla parlamentarnego przeprowadzenia 
ugody z Węgrami, dla taryfy cłowej, dla 
traktatów handlowych nie potrzeba ich do- 
piero kupować, trzeba tylko uwzględnić ich 
słuszne, do tych wielkich ekonomiczny ch 
dzieł odnoszące się żądania, gdyż nie każdą 
wreszcie pozycyę cłową lub paragraf ugodo- 
wy można zawsze przyjąć bez zmiany, nawet 
na ryzyko przewieczenia całej rzeczy. 

Czy jednak szłoby © stały sojusz, czy o 
ozasowy kompromis, twk jedno, jak i drugie 
może być, naszem zdaniem, zawarte dopiero 
podozas sesyi parlamentarnej i na jej terenie 
a więc w Wiedniu, po zwołaniu rady państwa. 
Nie można ich zawierać po za terenem, do 
którego one się odnoszą i przed wstąpieniem 
na ten teren, bo warunki kompromisu i jego 
cele zależne być muszą i są zależne dopiero 
od tych objawów, jakie na tym terenie wy- 
stąpIĄ. Dopiero podczas bitwy można wiedzieć, 


wiedzialnem, pozostawią poselstwu krajowemu 
we Wiedniu. Rzeczą dra Koerbera jest, posta- 
rać się o to, aby dla omawianego tu zbliże- 
nia się między rządem a reprezentacyą kraju 
stworzone zostały potrzebne polityczne i inne 
warunki, jeżeli istotnie takiego zbliżenia 
pragnie. Officiwm boni viri spełnią wtedy ci 
wszyscy nasi notable, którzy w nieobowiązu- 
jących nikogo pogadankach przedwstępnych 
rozpatrzyliby i omówili tę sprawę o tyle, aby 
ona mogła dojrzeć, gdy czas na nią przyj- 
dzie. Zwłaszcza po dobrej woli J. E. pana 
namiestnika, który dai tyle już dowodów 
energii i stanowczuści w wydobywaniu dla 
kraju tego, czego kraj potrzebuje i co mu się 
słusznie należy, spodziewamy się tu wiele. 
Ale niechaj nikt nie traktuje tej sprawy 
przedwcześnie jako dojrzałą i niechaj nie 
próbuje jej rozstrzygać w tajuych konferen- 
cyach en petit comite lub przy czarnej kawie, 
bo wtedy nie położyłby zasługi, ale dopuścił- 
by się uzurpacyi. Dr. Koerber i jego rząd 
ma dość czasu jeszeze przed zebraniem się 
rady państwa, pokierować różnemi sprawami 
naszego kraju sprawiedliwie i korzystnie, 


jeżeli zechce (przypominamy mu: kolej pół- 


nocną, kliniki lwowskie, taryfy cukrowe, za 
povieżenie najnowszej klęsce posuchy, subwen- 
cye rolnicze, dyrekcyę budowli wodnych w Kra- 
kowie, rozpoczęcie budowy kanału Wisła- 


Odra, język polski w prokuratoryi państwa, | 


w żandarmeryi, na poczcie i na kolejach pań- 
stwowych, założenie rzeczywiste pol- 
skich paralelek przy seminaryum nauczy- 
cielskiem w Cieszynie a nie wycofywanie 


się pod teroryzmem  teutońskim), a bawiąc | 


w naszym kraju, będzie miał dość sposobności 
przekonania się naocznie, jak dalece takie 


jakiej kto taktyki używa i jaką poayoye chce | pokierowanie jest wprost jego obowiązkiem: 


sdobyć a więc i kto z kim ma wa 
kim i O co zawrzeć kompromis, 

A gdyby podczas tej walki się okazało, 
że najwyższe cele parlamentarne, to znaczy 
organizacya parlamentarnej większości, odpo- 
wiadająca naturalnym podstawom, leżącym w 
ledności, tudzież zabezpieczenie obrad izhy 
pre. stosowną zmianę regulaminu a wskutek 
» i możność spełniania zadań państwowych 
i społecznych, dla których ta izba istnieje, 
są istotnie do osiągnięcia na wypadek przyj- 
ścia innego e do steru a kosztem istnie- 
nia rządu dra oerbera, natenczas jest pierw- 
szormędnym obowiązkiem stronnictw Trb po- 
selskich prawdziwie o 
Austryii tylko o dobro 
dbającycu, wyciągnąć stąd bez wahania 
ostateczne konsezwencye. Jesteśmy dość szcze- 
rzy, by to otwarcie powiedzieć, uważamy to 
za obowiązek lojalności, uważamy, że to od- 
powiada tak godności kraja i jego reprezen- 
tacyi, jak i godności najwyższego dostojnika 
owego, którego będziemy mieli zaszczyt 
im, toe powitać. My nie wiemy dziś, czy się mo- 

y wiązać, a niewiedząc, nie możemy z gó- 
T się dać związać, pod grozą popełnienia po- 
p oznego błędu a nawet do pewnego stopnia 
r mi. My tc możemy wiedzieć dopiero wte- 
kę gdy się walka parlamentarna rozpocznie 
a frei nasza reprezentacya na jej terenie 

„ Dlatego niechcemy, by we Lwowie cz 
w Krakowie nastąpiło $ocókolwick " SK 
skata sprawy, aby się wytworzył jakiś fast 
uecompli, któryby potem naszej „reprezentacyi 


czyć, a z 


misal ręce. O rozstrzygnienia spra- 
tyit Volano i uprawnione jest 
kz we „Koło polskie“ w ie- 


„POdozas obrad Bady państwa, 
T by tylko dlatego, £e ono jedy- 
= : Wyłącznie jest za to i przed 

*)em i przed oałym światem od- 
Aj wne olo ( koby sobie uj- 
E uczyniło, gdyby sobie dało 
A a część tej odpowiedzialności 
odebrać, Żadne oświadczenia, ozy to po- 
paczególnych członków Koła, czy coke jego 
omisyi parlamentarnej nie mogą mieć innego 


U 
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Liselotte. 


i (Ciąg dalszy). 

A jednak było to bardzo ładnie ze stro- 
ny wuja Matensza, że wziął ją ze sobą, aby 
mogia pozostać w ojcowskiej rodzinie, którą 
ojciec tak bardzo kochał, tak szczerze ozcił, o 
której ozlonkach poszczególnych tak często 


trzyła 
niedzielę z 
wiejską do 
ka Ludwika, s 
króliki małego LiPph m 
Ę u, s 
EnaA Lacie swego dzieciństwa 
y ból po smi 


lub gdy w 
szła drogą 


|nerwów, które 


|zadraśnięcie. Podtrzymując swoją sukienkę 
| biegała 


— jeżeli tak uczyni, to wtedy faktycznie 
wpłynie na życzliwsze dla siebie, później 
i swojego czasu, ocenianie swoich wniosków 
i czynności i traktowsnie prób stalego goju- 
szu, względnie czasowego kompromisu i może 
spełnić się to, co zuznaczyliśmy z góry w ar- 
tyksłe I, tj. objawią się skutki jego podróży 
w polityce „Koła polskiego“. Wtedy też okaże 
się dowodnie, że jego podróż była istotnie 
polityczną, cośmy również w artykule I 
stwierdzili, — ale ażeby nią była, trzeba, 
ażeby we Lwowie i w Krakowie nie robiono 
przedwcześnie wielkiej polityki we właściwem 
tego słowa znaczeniu, żeby się ograniczono 


Przyszłości|tyłko do tego, co powyżej określiliśmy jako 
ubliczne|chwilowe zadanie naszych notablów. aby też 


rozstrzygnięcie samo pozostawiono właściwym 
czynnikom, we właściwym czasie i miejscu. 
W przeciwnym bowiem razie, postępując 
inaczej, można tylko narazić kraj na szkodę 
i wstyd a w polityce narobić nowej kon- 
fuzyi. 


Moskałofile wobec dr. Koerbera. 


„Narodnyj sawiet" (rada), jako naczelny 
boern partyi moskalofilskiej oraz polityczna 
„abszeziestwo* — „Russkaja rada“ we Lwo- 
wie uczyni wszystko możliwe, ażeby — jak 
głosi zamieszczony w Haliczaninie komunikat — 
„przedstawić dr. Koerberowi prawciwo, seriozno 
t dostojno położenie russkiej ludności w Gali- 
cyi i wypowiedzieć wobec niego jej skargi i 
potrzeby“. Wymienione organizacye polity- 
czne mają zaznajomić dr. Koerbera z „prawdzi- 
wem położeniem Rusi galicyjskiej i z jej po- 
stulatami charakteru nacyoaalnego, polityczne- 
go i po części ekonomicznego*. W komunika- 
cie jest powiedzianem dalej, że byłoby błędem 
UE ja pozostawić jednym tylko polity- 

om polskim wolne pole dla reprezentacyi wo- 
bec prezydenta ministrów kraju i jego ludno- 
ści. Dr. E. Koerber powinien się przeko- 
nać naocznie, że on przybył do Lwowa nie 
tylko, jako do centrum rządu krajowego, ale 
jako de stolicy prowincyi, nazwanej przy 
przyłączeniu jej do Austryi Czerwoną Ro: 


pała w ostatnich miesiącach życia ojca. Z tych 
czasów pozostała jej tylko wielka wrażliwość 
reagowały na najmniejsze 


a po długim korytarzu, skakała po scho- 
dach, jak gdyby nie siedmnaście lecz czter- 
naście lat miała. Nierozsądna wesołość ogar- 
niała ją z najbłahszego powodu. Wybuchała 
śmiechem, gdy któryś z kuzynów powiedział 
dowcip, gdy służący zrobił coś niezręcznie. 
Uiotka Maryanna zganiła jej to już kilka razy, 
lecz takie napady śmiechu przychodziły na nią 
ciągle. tala się już ich. A tymczasem Ludwik 
i kadet Feliks, który przyjechał na święta, z 
rozmysłu starali się ją pobudzać do śmiechu, 
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 Upadł śnieg a pierwsze jego igiełki spo- 
wily gałęzie drzew. Liselotte biegła przez 
park, oczarowana pięknością pierwszego śnie- 
gu. Z zaróżowionymi policzkami przyszła na 
wielki wolny plac, oddzielający klasztor od 
parku, na którym lacu młodsza dzieci ba- 
wiły się z nauczycielem domowym, rzucając 
na siebie kulami śnieżnemi. Z zapałem wmie- 
szala się Liselotte w tę zabawę i stało się, 
jak zawsze, gdy odezwała się w niej jej 
ochota do życia: cała jej istota rozpaliła się 
jasnym płomieniem w  dziecinnem  Uszczę- 
śliwieniu. f . ? 
W tem nadjechal Ludwik na swoim bu- 
lanku przez otwartą żelazną bramę- Powracał 
z urzędowej wizyty u komendanta okręgo- 


'syą —Rothrussłand(!) i że w tej pro- 
|wincyi żyje nie (?)' polska, ale russka 
ludność, której nacyonałnego i religijnego 
charakteru i nacyonalno-politycznych dążno- 
ści nie zagładziło naczsinietwo partyi polskiej 
i nie zadławi polski charakter administracyj- 
negc i autonomicznego zarządu“. 

Głalicyjscy „Rosyanie* zamierzają poka- 
zać dr. Koerberowi, że „russka ludność kraju, 
należącego do Austryi. uważa parlament a nie 
sejm, rząd centralny 3 nie polską większość 
sejmową nie tylko za ćzcydujące czynniki w 
sprawach, dotyczących 'udności russkiej i od 
powiedzialne za te spraw;". 

Halicz. zastanawia się dalej nad sposo- 
bami, w jakie dr. Koerber ma być pouczony 
o stosunkach w „Czerwowej Rosyi*, Rozpisu- 
je się raz jeszcze o bezcelowości wiecu ogól- 
nego, gdyż skoroby z% przyjazdem każdego 
ministra zwoływano wiece, utraciłyby one 
polityczne i manifestacyjne znaczenie. „Taka 
demonstracya kończy Haliczanin — jarą 
urządzili niedawno Niemcy na ulicach Opa- 
wy, zrozumiała i miała sens. Ale wiec nie 
jest w stanie urządzić takiej demonstracyi*. 

Jak z tego widzimy partya moskalofilska 
nie weżmie udziału w zapowiedzianym przez 
narodowtów „wszechnarodnym wiecu“, lecz 
wyszle do dr Koerbera deputacye, złożone z 
przedstawicieli „Narod. sawieta* i „Rady 
russkiej*. 


dł 


Listy z Japonii. 


Eskadra korsarska. 


Poddajcie się! — — Nie! 
Tokio 16 lipca. 
(Pułkownik-gentleman. — Znajomość z Grenoble. — 
Pożegnanie na dworcu. — Na pokładzie „Hitachi 
Maru“. — Złowrogie strzały. — Eskadra korsar- 
ska. — Atak. — Sceny piekielne. — Spalenie sztan- 
daru. ~ Śmierć bohaterów — Opowiadanie sierżan- 
| ta. — Bozbitki. — Święto ofiar morza). 


| Dowiedziawszy się dziś z rana o boha- 
terskiej śmierci pukłownika Tsuchi, poległego 
na pokładzie „Hitachi Maru* (transportowca 
zatopionego przez Rosyan), przeszukałem swój 
portfel w przypuszczeniu, że znajdę jego wi- 
|zytówkę, którą niedawno tam włożyłem. Nie 
|myliłem się. Na małym bilecie były wypisa- 
ne pięknym charakterem słowa : 


Lieu? Col. Tsu ' 
of the Guard Division 
„On! czy podobna?*, wyrwał mi się 


okrzyk bolesnego Ździwienia, jakiego każdy 
doznaje, gdy się dowie o nieszczęściu nie- 
spolziewanem, własnem lub kogoś z bliskich. 
„Czyżby to było możliwem ?*, myślałem, pa- 
trząc ciągle na bilet, który mi się stał żało- 
bną pamiątką, oraz przypominając sobie nie- 
dawne, miłe z nim rozmowy. 

Tsuchi był to jedyny Japończyk, z któ- 
rym mnie łączyła blizka znajomość jeszcze 
z.. Europy. Poznałem go w Grenoble, gdy 
tam odbywał służbę wojskową w pułku strzei- 
ców alpejskich. Dopiero po kilku z nim roz- 
mowach dowiedziałem się, że jest Japończy- 
kiem. Na pierwsze wejrzenie uważałem go 
|za Włocha. Wystarozyłoby jedną literę w je- 
go nazwisku przestawić, a brzmiałoby czysto 


wzrostu; nosił przystrzyżoną bródkę, wąs ma- 
ł , d . 
sk czarne, proporcyonalne, bez japońskiego 
ukosa. Mówił biegle po francusku. Pułko- 
wnik Tsuchi odbył 3-letnie studya we fran- 
cnskiej akademii wojskowej. Odbywał on li- 
|czne podróże po Europie: był przez dłuższy 
czas w Wiedniu, gdzie wyuczył się po nie- 
miecku. Tsuchi bawił pół roku we Włoszech ; 
znał je też doskonale Mówił nieźle po wło 
sku, lecz dziwną miał wymowę, podwajając 


Benne, grazzie...* 


się na dworzec Szimbaki, aby go pożegnać. 
| Wówczas dał mi swą wizytówkę. Plac przed 
| dworcem zalegały tłumy publiczności. Odjeż- 
dżała rezerwa tokijska. Mimo deszczu tłum 


|nie ruszał z miejsca. 


dzieómi, żegnając mężów, braci  Obcemu 


pożegnanie W tak uroczystej, jak obecna, pocisk ugodził w pomost na rufie, kładąc: banzai! 


gowego w sąsiedniem miasteczku. 
sobie biąły uniform kirasyera i duży, bły- 
szczący hełm. Gdy Liselotte zobaczyła go na 
koniu, pysznego i wspaniałego, serce jej za- 
trzymało się na chwilę pod urokiem jego 
piękności i siły. Ale tymczasem swawolne 
dzieci 
niego śnieżkami. Ludwik zeskoczył szybko 
z komia i bronił się jak mógł i krzyczał, że 
zniszczą mu nowy uniform. Równocześnie 
nadszedł chłopak stajenny i wziął konia. 
Dzieci jednak nie przestały nacierać na Lu- 
dwika a teraz przyszła i Lisellote im w po- 
moc Ze śmiechem i hałasem ścigały Ludwika 
aż do drzwi wchodowych, aż na schody, aż 
do jego mieazkania. A Liselotte była między 
niemi najgłosniejsza. Nawoływała dzieci do 
coraz to nowych ataków, a Ludwik, śmiejąc 
się, uciekał; był już w swoim pokoju, a gro- 
madka dzieci z Liselottą na czele ciągle go ści- 
gała. Uciekał teraz dookoła stołu, aż wreszcie 
ostroga jego zaplątała się w dywan i musiał 
się zatrzymać i nachylić, aby ją wyswobo- 
dzić. W tej chwili Liselotta jak młoda kotka 
skoczyła na niego, jedną ręką objęła go za 
szyję, aby go przytrzymać, a drugą wsunęła 
mu za kołnierz garść mokrego śniegu. Lu- 
dwik otrząsł się ze śmiechem i udając gniew, 
chciał ją pochwycić. 

Na to wszedl baron Mateusz do pokoju, 
przystanął i zapytał sucho: 

— Co się tu dzieje? 

Liselotte rozbawiona, uśmiechnięta, z wło- 


z włoska: Tsuchi — Tuschi. Był słusznego | 


z szwedzka do góry podczesany. oczy ży- | 


zawsze drugę zgłoskę, np.: „Comme statłe? | 


|w ukłonach. Mimo tego w pożegnaniu Japoń 


| 


| 


otoczyły Ludwika i poczęły ciskać na | 


Przeważały kobiety z| 


Miał na; 


p | bardziej. 
Gdy się wybierał na pole walki, udałem | 


| do Stwórcy, aby ci dał sił de przezwycięże- 


chwili wydawać mogłoby się oziębłem: Ja- 
pończycy nie znają całusów. Ból rozstania 
ma swój wyrsz w oczach, a tęsknota rozłąki | 
czyka jest może więcej uczucia i szczerości, 
niż u tych, którzy wymieniają liczne uściski 
i całusy. Gdy pociąg ruszał, widziałem, jak 
kobietom wargi drzały, a z oczu sypały się 
grochem wielkie łzy. Pożegnanie bylo ciche, 
nie było słychać ani łkań spazmatycznych, 
ani gromkich okrzyków. Głośny płacz uważa 
Japonka za coś nieprzyzwoitego; dopiero w 
domu, gdy jest samą, nie kładzie tamy obja- 
wom swej boleści 

Chociaż ro był dzień powszedni. kobiety 
z dziećmi pojawiły się na dworcu w malo- 
wniczych strojach odświętnych: wszak dla 
niejednej to już ostatnie w życiu spotkanie 
z wężem, bratem. narzeczonym. Żołnierze 
uśmiechali się słodko, w ich oczach wido- 
cznem było głębokie wzruszenie. Każdy z 
nich miał na piersiach medal z czasów ostat- 
niej wojny z Chinami — najlepsi to żoł- 
nierze. 

Obok mnie na ławce siedziało kilku 
attachós wojskowych; kiedy trąbka się ozwała, 
pułkownik Tsnchi powsiał, przepraszając nas 
uprzejinie i poszedł wydawać rozkazy. W kil- 
ka minut później pociąg ruszył z miejsca. 

W ostatniej chwili pułkownik podszedł 
jeszcze raz ku nam. aby się pożegnać. 

— Savonara! zawołaliśmy po ja- 


| pońsku. 


— Au revoir! — odpowiedział uprzejmie 
Tsuchi. Potem wszedł do wagonn oficerskie 
go i żegnał nas z okna ukłonami wojskowy- 
mi Myśmy powiewali kapeluszami. Równo- 
czeinie publiczność i żołnierze wymieniali 
ostatnie pozdrowienia : bunzat, bangai! 

Pociąg znikuł nam z oczu; zdala słychać 
było jeszcze turkot i szum lokomotywy. 
Tłum rozchodził się w milczeniu, a wraz z 
nim wracali do miasta biało ubrani agenci 
policyi. Niejednokrotnie byłem już na dworcu 
przy odjeżdzie żołnierzy na wojnę. Zawsze 
nasuwaio mi się na myśl pytanie: Ilu też z 
nich zginie? | 

Nie przeczuwałem tym razem, że już za 
dni parę nadejdzie odpowiedż: wszyscy | 

* 


„Zbliżała się pora śniadania na pokła- 
dzie „Hitachi Maru*. Padał deszcz; żołnierze 
siedzieli na pomostach, nad którymi były 
rozpięte szerokie płótna żaglowe. Oficerowie 
byli zebreni w salonie pierwszej kiasy, prze- 
stronnym urządzonym z wielkim komfortem. 
„Hitachi Maru“, nim został przeznaczony na 
transport wojska, był okrętem kupieckim, 


jednym z najlspszych, jakie posiada Japonia. 


Kursował na linii Y'okohama—Marsylia — 
Londyn. 

Morze było nieco wzburzone i zamglo- 
ne, co Anglik nazywa: a dirty sea. Mgła sta- 
wała się eoraz gęstszą, tak, że nie można 
było dostrzedz transportowca „Sado Maru“, 
który o 5 minut drogi wyprzedzał „Hitachi“. 
Transport był w odległości 50 mil ang. od 
Moji, między wyspami Iki i Tsaszima. Nagle 
w głębi gęstej mgły dały się słyszeć dwa 
strzały armatnie. Wszystko umilkło — nasłu- 
chiwano. Kapitan okrętu, Anelik, sir Wiliam 
Campbell zawołał: Jull spead! Z całą chyżo- 
ścią. Tętno maszyn przyśpieszyło się, boki 
okrętu drżały, z kominów buchały gęste kłę- 
by czarnego dymu. Parowiec przechylił się 
lekko na lewo, pomykając bystro na po- 
ładnie. 

W tym momencie można było jeszcze 
skierować na północny wschód i uniknąć 
katastrofy; wystarczyło przepłynąć 1 milę 
ang. Gęsta mgła uniemożliwiała zoryento- 
wanie się. 

Po chwili ujrzano na zachodzie cień 
czarny, straszny, pełen grozy: nieprzyjaciel- 
ski okręt wojenny. Było około 10 zrana. Ro- 
syjska eskadra korsarska zbliżała się coraz 


Kanonadę rozpoczął pancernik floty wła- 
dywostockiej „Rassija*. Z dala słychać było 
huk kilkunastu dział; to inny okręt korsar- 
ski szturmował „Sado Maru“. „Hitachi“ umy- 
kał z całą możliwą chyżością. 

Na okręcie panował wzorowy porządek. 
Żołnierze nie opuszczali stanowisk. Pierwszy | 


sami rozburzonemi, z których spadła gdzieś 
czapeczka futrzana, obróciła sę ku niemu i 
spotkała się z jego surowym, niezadowolo- 
nym wzrokiedz. 


— Sądzę, że mogłabyś w pierwszych 
czasach twej żałoby wynajdywać sobie mniej 
hałaśliwe zabawy — rzekł baron zimno i tak 
bezwzględnie, że młodemu dziewczęciu lzy 
puściły się z oczu. 

Tak, on miał słuszność! Jak mogła ona 
o tem zapomnieć? Co jej się stało? Z głową 
spuszczoną wysunęła się z pokoju. Nie pozna- 
wala sama siebie, Żal i rozpacz przyszła na 
nią i długie godziny płakała w swoim pokoju, 
aż wreszcie babka przywołała ją do siebie i 
tak do niej mówiła: 


— Kochane dziecko, ze smutkiem patrzymy 
wszyscy na twoją egzaliacye, z powodu której 
każdemu wrażeniu poddajesz się bez opamięta - 
nia. Boję się, że twoja nieszczęśliwa matka 
pozostawiła ci smutne dziedzictwo na drogę 
życia. Musisz silnie walczyć sama ze sobą, 
musisz starać się o panowanie nad sobą ; bez | 
tego my kobiety zadania swego spełnić nie 
potrafimy. Wuj Mateusz mówił mi, że formal- 
nie przeraziłaś go dziś rano. „Mówiiiśmy długo 
o tobie, pragniemy chować cię z miłością, Ble | 
także poważnie i w bojażni Bożej. Módl się 


nia twej lekkomyślności, moje dziecko kocha- 
ne. Nie wiesz, jakie straszne następstwa spro- 
wadza ona dla młodych dziewoząt. 


OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narudowej* ul Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hauaman» ; We Wiedniu: Hassenstan $ 
Vogler (Otto Mass) Wa/fzchgasse 10, Rudolf Mease 
Seiserstadte 2, A. Oppelik Grinangergasse 12, M Du- 
kes Nachf: Max Augenfeld & Emerich Lessner I. 
Wolizeile nr. 9, Sóhaliek Wollzeile 11, J, Dannenberg 
IlL. Praterstrusie 38, Adolf Chulawski VI. Getreide- 
marki nr. 13; W Bnudapeszołe: Juliusz Leopold 
VII. Elisabethring 54; we Frankfuroie n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp; w Paryżu: 
©. Adam Ciborowski $7 rue de Varenne Paris; 
w Warszawie: Reic & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Giesy publiczności za 
wiersz lub jego miejsca 1 kor. Prywatna kores 
pondenoya 6 hal od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowincyi 10 h. 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.) 


trupem 10 żołnierzy i niszcząc dwa wentyla- 
tory. Popłynęły strumienie krwi. Inne poci- 


iski godziły we flanki, szerząc Śmieró i sni- 


szczenie. Zerwał się wicher i rozprószył mgłę. 
Na chwilę zajaśniało słońce. W głębi zaryso- 
wywały się profile wysp japońskich, zapra- 
szejąc niejako walczących ze śmiercią, aby 
się tam schronili. „Rassija* począł dawać 
sygnały chorągiewką. „Hitachi Maru* odpo- 
wiedział też sygnałami. Oznaczały one: 

— Poddajcie się! 

— Nie! — brzmiała krótko odpowiedź 
transportowanych. 

Rozpoczęła się szalona kanonada. Wtem 
usłyszano wewnątrz okrętu straszny wybach 
— maszyny umilkły. „Hitachi Maru* został 
ugodzony w samo serce. Zatrzymał się. Po- 
tężny słup pary i dymu wystrzelił w niebo, 
tak wysoko, Że widać go było z „Hiuode 
Maru" i „Tsinai Maru“, transportowców, 
które płynęły na godzinę R NE tą samą 
drogą. Umknęły one z niesłychanym pośpie- 
chem na Oshima (wysepkę na południe od 
Iki). Tam najpierw rozeszła się smutna Wis- 
domość, że „Hitachi Maru“ i „Sado Maru“ 
padły ofiarą rosyjskiej eskadry korsarskiej 
i że dym z płomieni widać było na odległość 
20 mil ang. 

Dym uszedł, białe chmury pary rozpły- 
nęły się. Maszyny były nieruchome, dokoła 
nich cisza grobowa; cały personal przy ma- 
szynach był bez życia. Starszy maszynista, 
Szkot, M. Svendson, pierwszy został ugodzo- 
ny; widziano go na pierwszym moście, jąk 
się chwycił oburącz za głowę, z której krew 
tryskała; po chwili padł martwy. 

Morze było wzburzone. Fale wdzierały 
się na pochylony, pokład okrętu. Ludzie rzu- 
cali się wpław. Asiriiz pozostali na stano- 
wiskach. Rosyanie nie wchodzili w żadne u- 
kłady; godzili i w tych, którzy byli bez broni. 
Działali pośpiesznie, w przypuszozeniu, że Jā- 
pończykom nadejdzie pomoe. dy ta się nie 
zjawiła, przypuścili szturm na nowo. Kanona- 
da trwała 3 godziny. Widocznie nieprzyjaciel 
pragnął, aby wszyscy na pokładzie wyginęli. 

Pułkownik Tsuchi pośpieszył na miejsce, 
dzie była skryta chorągiew pułkowa. Byla to 
Fabia pierwszej klasy, otoczona strażą. Zoł- 
nierz stojący przy drzwiach był ranny, lecz 
trzymał się na nogach. Nazywał się Fujisaki. 
Obok niego stał z dobytą szablą chorąży Oku- 
bo. Pułkownik ujął sztandar w ręce. Był owi- 
nięty w poszwę. Następnie wziął kasetę, za: 
wierającą plany, rozkazy, wykazy  śołnierzy 
i przeniósł to wszystk» do sali sąsiedniej. 
Tsuchi ułożył papiery w stos na rozpięcym 
na ziemi dywanie «ksamitnym i pod je. 
Potem rozwinął chorągiew, przyłożył do ognia, 
orąbał też drzewce szablą i wrzucił w ogień. 
łomienie buchnęły aż pod sufit drewniany, 
który się zajął. 

Chorągiew jedwabna była całkiem; ten 
pułk utworzono niedawno, już w ozasie woj- 
ny. Był to pułk gwardyi cesarskiej. 

Prawie wszyscy oficerowie byli świadka- 
mi żałobnej sceny. Wolne miejsce na sali wy- 
ełuili żołnierze, Gdy sztandar zaczął się pē- 
fis, oczy "wielu raid i się łzami; inni stali 
w osłupieniu. Ból ich był tak wielki, że nikt 
pie zwrócił uwagi na Hómienia które z sufi- 
tu przeniosły się na ściany. Pułkownik zawo- 
łał do obecnych: 

— Kto z was zdoła się dostać do ojozy- 
gny, niech opowie, co widział. 

Chciał mówić dalej, lecz w owym mo- 
mencie szrapnel przedarł ścianę, Pułkownik 
padł trupem, dokoła niego runęio kilkanaście 
ciał; podłogę zalała krew. Podporucznik 
Ollubo strzelił sobie z rewolweru wlewą skroń; 
inni oficerowie poszli za jego przykładem. 
Nikt nie podnosił zwłok. Zresztą nie było ko- 
mu, bo wszyscy padali pokotem. Jeden z o- 
ealonych żołnierzy opowiadał, że na koryta- 
tarzach krew sięgała po kostki; spływała ze 
wszech stron. Prócz ludzi padło 320 koni. 

Kapitan komendant 5 kompanii Tada- 
koro popełnił samobójstwo przez harakiri, 

rzecinając sobie brzuch pałaszem; w podo- 
ba sposób zginęło mnóstwo żołnierzy; inni 
padali na pałasze, a inni rzucali się w morze. 
W falach morskich zginął kapitan Campbell. 
Na statek padał grad pocisków; ich świst 
przerywały okrzyki umierających: banzai, 


źej pod ogromnym wstydem. Co miała babka 
na myśli? Czy mogła przeczuć, czy widziała, 
jaki sen przyszedł na nią ostatniej nocy, sen, 
który ją napełnił zarazem szczęśliwością i 
grozą, sen, pod którego wrażeniem cały ranek 
chodziła, fk szczęściem urzeczona ? łzy zno- 
wu płynęły z jej oczu i powstrzymać ich nie 
mogła. Próbowała zapanować nad sobą, ale 
to było dla niej kanie niemośliwe; zda- 
wało się jej, że się udusi i przerażona sama 
sobą, uciekła do swego pokoju, gdzie łkająo- 
i łamiąc ręce chodziła w. kółko. 

Sama nie wiedziała, dlaczego właściwie 
płacze, lecz to nie przynosiło jej żadnej ulgi 
1 zdawało się jej, że jej dusza w łzach się 
rozpływa. W jej sercu i głowie było głucho i 
pusto. Gdy przyszła pora na wieczerzę i 
kojowa zjawiła się, uby ją zawołać, nie miała 
sił pójść do jadalni Wtenczas przyszła Gusta, 
aby ją raz jeszcze zawołać, lecz znalazła Li- 
selottę leżącą w ciemnym pokoju na sofie i 
drzącą na całem ciele. Gdy Gusta zapaliła 
świecę i nad nią się nachyliła, Liselotte schwy- 
ciła ją za ramię i prosiła: 
|  , — Pozwól mi pójść do łóżka, Gusto, 
i nie mów nie ani oiotce Maryannie, ani 
babce, nie, nic, proszę cię, kochana Gusto | 


(C. d. n.) 


Liselotte schylała głowę, niżej, coraz ni- 


O godz. 2 „Hitachi Maru* był już pod 
powierzchnią morza. Sierżant Tatsujito opo- 
wiada, że rzucił się w wodę, aby nie patrzeć 
na te piekielne sceny i czemprędzej umrzeć. 
W wodzie zaczerwienionej było mnóstwu to- 
warzyszy. Poznał swego kapitana ; żył jesz- 
cze, lecz z ust buchała mu krew strumieniem. 
Fala ich rozdzieliła. Gdy okręt zaczynał juś 
tonąć, Rosyanie byli tak blizko, że można 
było ałyszeć ich rozmowy. Strzały ich nie 
ustawały. 

W trzy godziny później na miejscu, 
gdzie się rozgrała straszna tragedya, pojawiło 
się kilka łodzi rybackich. Płynęły one w stro- 
nę miejscowości Hakata. Rybacy usłyszeli 
głosy ludzkie wzywające o pomoc. Ludzie 
byli zmieszani z trupami. Rybakom udało się 
wyratować 36 żołnierzy; w ich liczbie był i 
sierżant Tatsujito, któremu zawdzięczam opis 
katastrofy. Z pomiędzy wyratowanych tylko 
8 nie byli ranni. Odtąd woda wyrzuca co- 
dziennis zwłoki topielców... 

Wkrótce Japończycy obchodzić będą do- 
roczne święto: ofiar morza. Nigdy może nie 
wznoszono tylu modłów zadusznych, ile ich 
popłynie w niebo w tym roku. Według wie- 
rzėń tutejszych, podczas ZHożoke-umi (tak się 
zwie to święto) powierzchnia morska zarol 
się od dusz, które wracać będą na ziemię. 
Wierzący usłyszą nocną porą zmieszane z 
szumem fal i wiatrem wołania osób blizkich 
im sercem, Ileż to łez wówczas popłynie! 

Japończycy wierzą, że zmarli wracają 
na ziemię, wracają wszyscy i żyją niewidzial- 
ni w swych domach. Dlatego śmierć w Japo- 
nii nie jest tak straszną i każdy bez żalu i 
rozpaczy zagląda jej w oczy. 

F. Jełdyński, 


Wojna rosyjsko-japońska 


Newy wróg. 

Wskazywaliśmy już, że w tym właśnie 
czasie panują na wodach japońskich i chiń- 
skich oyklony — orkany wirowe, które zwy- 
kle, poczynając koło wysp Filipińskich, pędzą 
na zachód i północ. Ruchy oyklonów czyli 
tajfanów zbadano dość dokładnie, dzięki 
zwłaszcza obserwatoryum meteorologioznemu, 
założonemu przez jezuitów w Manilli. Jestto 
centralna stacya obserwacyjna, od niej wy- 
chodzą wczesne przestrogi do portów chiń- 
skich i japońskich. Kiedy Amerykanie, zająw- 
szy Manillę, skasowali to obserwatoryum „je- 
zuickie*, niebawem powstał w świecie ~e- 
glużnym taki krzyk oburzenia, nieszczęścia 
cyklonowe poczęły się mnożyć tak dalece na 
morzu, że Amerykanie, sparzywszy się także 
sami. coprędzej prosili jezuitów, aby obser- 
watoryum swoje nanowo otworzyli. 

Donoszą właśnie, że na południu morza 
japońskiego szalała w tych dniach straszna 
burza. W Fazanie (na Korei) zburzyła 56 
domów i zniszczyła 147 parowców. Kabel po- 
między Czuzimą a Fuzanem przerwany. Tak- 


że z Moi (port japoński) g wałto- 
wnej burzy, której ofiarą: *» okrę- 
tów; 67 osób zginęło a wi "cze brak 
dotychczas. 


Nowoje Wremia donosi z Cziiu, że pano- 
wała straszna burza na morzu, która rozpę- 
dziła miny podwodne, wskutek czego żegluga 
stała się o wiele niebespieczniejszą. 


Na lądzie. 

Z Petersbuga donoszą, że deszcze w Man- 
dżuryi znowu ustały, może przeto rozpoczną 
się dalsze ruchy na obu stronach. 

Specyalny korespondent paryskiego Jour- 
nala, p. Ludovic Nodeau, telegratuje z iiao- 
jangu między innemi, co następuje: Na razie 
ewakuacya Liaojangu, o czem niektórzy do- 
nosili, jako 0 rzeczy pewnej, nie jest ani 
faktem, ani się na nią nie zanosi. Będzie dość 
czasu wierzyć w to wtedy, gdy się już ta 
rzecz stanie. Ulewne deszcze od kilku dni 
ustały i teren stał się napowrót odpowiednim 
do ewolucyj wojskowych. i 

Korespondent Daily Telegraphu, który 
miał sposobność widzieć stanowiska rosyjskie 
koło Liaojangu, twierdzi, że tamże po bitwie 
pod Haiczeng nie zaszedł żaden wypadek 
godny uwagi. Obaj przeciwnicy czekają na 
zmianę pogody i na wynik walki pod Portem 
Artura. Rosyanie spodziewają się, że dzięki 
otrzymywanym posiłkom będą mogli już w 
początkach przyszłego tygodnia przejść do 
ofenzywy. Tymczasem Kuropatkin nakazał 
ogólny wypoczynek dla wojsk rosyjskich, 
które go nadzwyczajnie potrzebują. Plany 
Japończyków są narazie niewyraźne, posuwa- 
ją się przecież ciągle na północ od rzeki Liao. 

Nadeszłe do Londynu telegramy donoszą 
jednak z okolic Liaojanu, że tam wciąż jesz- 
cze spadają ulewy i przeszkadzają operacyom 
na większą skalę. Jedna z depesz zaprzecza 
obecnie dawniejszemu doniesieniu, jakoby Ro- 
syanie cofnęli się z Anszanczan i jakoby ta 
miejscowość znajdowała się już w ręku Ja- 
pończyków. Mniejsze kolumny japońskie po- 
suwsją się podobno po zachodniej stronie li- 
nii kolejowej wolno ku północy. Większa 
liczba oficerów znajduje się u Czunchuzów, 
których znaczniejsze bandy niepokoją bez- 
ustannie forpooczty rosyjskie. 

Jedna z tych band, cebozująca w Hia- 
czun, przyniosła z sobą w ostatnich dniach 
z wyprawy przeciwko przednim strażom ro- 
syjskim dziesięć głów kozaków. Słychać da- 
lej, że także regularne wojska chińskie, usta- 
wione wzdłuż granicy mandżurskiej, przybie- 
rają groźną postawę Wyka Rosyan. I 
przy tych wojskach jest dużo oficerów ja- 
pońskich. 

Doniesienia o czunchuzach mnożą się, — 
według wiadomości petersburskich operują 
oni pod wodzą oficerów japońskich w okoli- 
coach Liaojanu i zagrażają niektórym pozy- 
oyom rosyjskim. Daily Telegraph donosi, że 
bandy czunchuzów znowu wzrastają. Niektóre 
bandy są zaopatrzone w artyleryę konną, 
większe bandy mają po 2 do 3 armaty. 


Port Artura. 


Pod napisem „Rozpaczliwe położenie 
Portu Artura“ podaje Berl. Tageblatt nastę- 
pujący telegram z Szangaju dnia 24 b. m.: 
„Pomimo, że waleczny gen. Stesel z pełną 
otuchą przemawia, uważają tutaj położenie 
Porta Artura za krytyczne. Stałe (tj. muro- 
wane) fortyfikacye frontu wschodniego są od 
11 bm. pod ciągłym ognie Japończyków, 
którzy dnia 10 bm, zająwszy ostatnią puzy- 
cyę wysuniętą, na WL Takuszanu się 
usadowili. Szturmu Japończyków na front 
wschodni spodziewają się lada dzień. Od po- 
czątku sierpnia stracili Rosyanie 6.000 woj- 
ska, tj. przeszło piątą część załogi. F'akt ten 
charakteryzuje bardziej od wszelkich słów 
waleczność obrońców, którzy tylko krok za 


krokiem z pozycyj  przedfortowych  ustę- 
pywali*, 

W istocie, jeżeli prawda, co z Czifu pod 
d. 24 b. m. doniesiono, że Japończycy fort 
Itzszan i jeden ozy dwa inne o jakie dwa 
kilometry stamtąd na południowym zachodzie 
zdobyli i Rosyan z „pola ówiczeń* spędzili, 
to twierdzę możnaby uważać za straconą. 
Itzszan jest kluczem całej linii fortyfikacyj- 
nej. Stamtąd można niepodobnemi uczynić 
wszelkie wycieczki, ostrzeliwać z tyłu front 
wschodni, jak i linie zachodnie, zwłaszcza, 
że okręty japońskie dopomogać mogą. Ale 
doniesienie to jest wielce wątpliwem. 

Ze stojącej w Porcie Artura eskadry 
cztery wiełkie okręty stały się wogóle nie- 
zdolnemi do walki i tylko jeden posiada je- 


szcze działa. Prawdopodobnem przeto jest, że į 


jen. Stesel nakazał w powietrze wysadzić 
okręty, gdyby się z portu wymknąć nie zdo- 
łały, a 6.000 osady ich wcielić do załogi for- 
tecznej. 

Czifu 25 sierpnia. Krążowniki japoń- 
akie zmusiły do milozenia forty na wschód 
od Złotej góry (wnętrze twierdzy) i ustawio- 
ne tam baterye. Z Portu Artura donoszą 
o burzy zeszłej nocy; żegluga jest wielce 
niebezpieczną. 

Kolonia 26 sierpnia. Köln. Ztg. do 
nosi z Petersburga niektóre szczegóły o prze- 
biegu oblężenia Portu Artura w ciągu ostat- 
nich pięciu tygodni. Według tych doniesień 
Japończycy już 16 zm. wykonali kilka gwał- 
townych ataków na fortyfikacye twierdzy, 
lecz zostali odparci ze stratą co najmniej 
7000 zabitych i rannych. Morderczy ogień 
rosyjski wywołać miał w końcu taki popłoch 
w szeregach japońskich, że żołnierze w sza- 
lonej ucieczce rzucali broń i ładownice. Mimo 
to Japończycy już 27 zm. ponowili ataki. 
I tym razem atoli zostali odparci, przyczem 
stracić mieli 10.000 ludzi. Rosyanie obliczają 
straty japońskie podczas oblężenia co naj- 
mniej na 28.000 ludzi w zabitych i rannych. 
W końcu powiodło się jednak Japończykom 
zdobyć Złotą górę, z której odtąd 
z 20 do 30 ciężkich dział utrzymują dniem 
i nocą straszliwy ogień do twierdzy. Działa 
japońskie na tej górze rzucają do miasta 
oo isione około 800 granatów, które wyrzą 
dzają ogromne szkody. 


ka o twierdzę toczy się dalej kez przerwy z 
wielką zaciętością. Daily Express donosi, że 
ogień artyleryi japońskiej stał się w ostatnich 
dniach słabszym, co zapewne spowodowane 
zostało chwilowym brakiem amunicyi. Rosya- 
nie skorzystali z tego natychmiast w ten spo- 
sób, że położyli znów w koło pozostałych im 
jeszcze tortów i szańców nowe miny podziem- 
ne, czyli tak zwane torpedy lądowe. 

Tokio d. 26 sierpnia. (Biuro Reutera). 
Dwa rosyjskie kontrtorpedowce najechały na 
minę we środę wieczorem przy wjeździe do 
Poriu Artura. Większy z nich niewiadomego 
nazwiska, który miał 4 kominy, zatonął. Nie- 
wiadomo, czy były straty w ludziach. 

Londyn d. 26 sierpnia. Telegrafują tu 
z Liaojangu, iż w głównej kwaterze rosyj- 
skiej panuje przekonanie, że po upadku Portu 
Artura fiota japońska popłyn:e ku Sachalino- 
wi i że Japończycy owładną tą wyspą, aby 
uczynić z niej podstawę działań przeciw 
Włady wostokowi. 


Powrót 
eskadry władywostoekiej 


Berl. Tageblatt donosi z Petersburga d. 
24 bm. O powrocie .Gromoboja* i „Bosyi* 
do Władywostoku nadeszły następujące wia- 
domości: Wieść o zgubie „Ruryka* rozeszła 
się była tutaj na długo przed powrotem re- 
szty okrętów. Rozpacz zwłaszcza Żony i córki 
kapitana Trusowa, komendanta „Ruryka“, nie 
miała granic. Cała ludność wyruszyła na 
brzeg d. 19 bm. na przyjęcie powracających 
obu krążowników. Nikt nie dawał wiary temu, 
iżby „Ruryka* rzeczywiście nie stawało, aż 
się wszyscy naocznie przekonali. Zrazu się 
zdawało, że krążowniki nie bardzo są usz*0 
dzone, ale przypatrzywszy się bliżej obaczono 
kominy zdruzgotane, działa wygięte, dziury 
na przedzie, maszty strzaskane. Wszyscy się 
rzucili, aby rannych natychmiast na ląd prze- 
nieść — poległych pogrzebano już pierwej w 
morzu. 

Admirał Skrydłow natychmiast zlustro- 
wał krążowniki i dziękował marynarzom za 
ich znakomite postępywanie. Pokłady okrę- 
tów były już z krwi obmyte, tylko białe 


smugi wapna wskazywały drogę strumieni . 


krwi rosyjskiej. Na pokładzie „Gromoboja* 
siedział ciężko ranny komendant jego, kapi- 
tan Dabioz. Zaraz z początkiem bitwy d. 14 
bm. zranił go na pomoście komandorskim zło- 
mek granatu w plecy; kazał się obandażo- 
waó i wrócił na swój posterunek, ale tuż 
obok pękł granat i ciężko zranił go w głowę 
i piersi — oo wieloe zdeprymowało osadę. 
Dabicz znowu przeto wrócił na pomost ko- 
mandorski i pokazał się marynarzom, zagrze- 
wając ich do wałki i spokojnego strzelania. 

„Gromoboj* stosunkowo nie wiele ucier- 
piał, bo był górą opancerzony — natomiast 
nieokryta „Rosya* była straszliwie spusto- 
szoną. Jeden granat wpadł do jadalni oficer- 
skiej i zdruzgotał w niej wszystko — ocala 
ła jedynie klatka z papugą. Od innego gra- 
natu wszczął się pożar, w którym ośmiu 
majtków żywcem się spaliło. Kiedy kapitano- 
wi „Rosyi* Andrejewow: doniesiono, że z dwu- 
dziestu wielkich dział tylko trzy są jeszcze 
do użytku, kazał przygotować naboje eksplo- 
dujące, tudzież wszystko do zatopienia okrę- 
tu, aby się nie stał łupem Japończyków. 

Z wszystkich relacyj wynika, Że ofice- 
rowie jak i oseda z zimną krwią i boha- 
tersko walczyli, ale silniejszemu trzykroć nie- 
przyjacielowi podołać było niepodobna. Oka- 
zało się oraz w tym boju, że „Rosya* posia- 
dała pancerz zbyt cienki i że także działa 
powinny mieć ochronę pancerną, jeżeli się 
chce uniknąć straszliwej straty w ludziach, 
„Rosya* wymaga długiej naprawy, natomiast 
„Gromobój* wnet będzie gotowy do walki, 
aby pospołu z „Bogatyrem* a ewentualnie 
z Rb iklómć staczać boje“. 

Tymoczasem. jak wiemy, sławny 
wik* zatonął pod Korsakowskiem. 


„No- 


Na morzu. 

Krążownik rosyjski „Dyana“, jak 
z Sajgonu donoszą, otrzymał w bitwie z d. 
10 bm. postrzał poniżej linii wodnej, drugi 
strzał zabił jednego oficera i trzech żołnierzy 
a 23 zranił. Zrazu chciała „Dyana* płynąć ku 
Szantungowi, ale musiała inną obrać drogę, 
ponieważ spotkała się z torpedowcem japoń- 
skim, który dziewięć torpedów na nią 
wypuścił, ale żadnej wzkody nie wyrządził 
i przybyła do Sajgonu. 


Las Palmas (Wyspy Kanaryjskie) 


d. 26 sierpnia. Biuro Reutera donosi: Rybacy 
opowiadają, że widzieli trzy rosyjskie krą- 
żowniki koło przylądka Jube, nabierające wę- 
giel z nieznanego parowca. 

Frankfurt 26 sierpnia. Frankfurter 
Ztg. donosi z Tokio 24 bm., że japońskie sto- 
warzyszenie marynarskie postanowiło utwo 
rzyć flotę ochotnieczą. Ma być zbu- 
dowanych 10 okrętów, każdy o pojemności 
6.000 ton, koszta wyniosą 15 milionów jen 
(okuło 38 milionów koron). Każda rodzina 
japońska ma się przyczynić datkiem pół- 
tora jena. 


IKorsarstwo rosyjskie. 


Jak w Londynie obliczono, krążowniki 
rosyjskie zatrzymały dotychczas niemal sto 
statków angielskich i to nawet takich, które 
ze wschodniej Azyi do Europy płynęły, ża- 
dnej przeto kontrabandy wojennej wieść nie 
mogły, tudzież takie, które się tylko żeglugą 
pobrzeżną zajmują i ne dalekie morza, zwłasz- 
cza ku Azyi, zapuszczać się nie mogą. 

Na vet w Australii powstają obawy, że 
jaki krążownik rosyjski mógłby niepokoić że- 
glugę tamtejszą; kupcy tamtejsi żądają prze- 


| to, aby rząd angielski wybrał komisyę, któ- 


| wie zatrzymania 


f : "= | ozas instrukcye, 
Londyn 26 sierpnia. Zdaje się, że wal- | 


raby obmyśliła obronę żeglugi pobrzeżnej. 

Tymczasem kozacy morscy dopuszczają 
się dalszych wybryków przeciw Anglikom. 
Statek „Azya*, płynący z Glasgowa do K a l- 
kuty, na 50 kilom. od przylądka Vincent 
(w Portugalii) zatrzymany był przez rosyjski 
krążownik „Ural*. Oficer „Urala* przez dwie 
godziny rewidował podróżnych i pakunki, po 
czem statek wolno odpłynął. 


W kolaci angielskich przedsiębiorców 


okrętowych panuje wielkie wzburzenie z po 
wodu pojawienia się rosyjskich krążowników 

na wodach południowo-afrykańskich. Jest 

tam w drodze wiele angielskich okrętów, 

wiozących towary do Japonii i Chin. Okręty 

te są obecnie narażone na napaści ze strony 

Rosyan. 

Do deputacyi Izby handlowej londyń- 
skiej rzekł lord Balfour, że rząd angielski 
zapytał rząd rosyjski o wyjaśnienie w spra- 
statków angielskich przez 
„Smoleńsk“ na wodach południowo atrykań- 
ski h. Rząd rosyjski odpowiedział, że dotych- 
wydane dla statków floty 
ochotniczej, nie mogły im być doręczone. 
Na prośbę rządu rosyjskiego rząd angielski 
wysłał swoje dwa statki, które mają wysza- 
kaó „Smoleńsk“ i doręczyć mu instrukcye, 
aby położyć raz koniec zatrzymywaniu stat- 
ków angielskich. 

D. 24 był ambasador rosyjski u lorda 
Lansdowne i prawie godzinę z nim rozma- 
wiał. Prasa angielska pieni się z uburzenia, 
nawet umiarkowana; podobno wybuchło nowe 
przesilenie w stosunkach z Rosyą. Może się 
Rosya opamięta. Właśnie donoszą z Berlina, 
Że krążownik rosyjski „Terek“ z dwoma tor- 
pedowcami chciał koło Kiela przedostać się 
na Bełt i już miał zamówionego przewodnika, 
ale się rozmyślił, przewodnika odprawił i na- 
zad na wschód odpłynął 

Londyn. D. 26 sierpnia. (B. K.) Daily 
Thelegraph donosi z Kapstadu pod datą wozo- 
rajszą, że wszystkiia portom z kolonii i Przy- 
lądka zabroniono dostarczać rosyjskim  okrę- 
tom węgla bez poprzedniego zezwolenia rzą- 
du angielskiego. 

Buch rewolucyjny na Kaukazie. 


Położenie na Kaukazie ma być, wedle 
rywatnych doniesień, nadzwyczaj grożne, 
rmianie i Gruzinie, dotąd nieprzejednani 

między sobą wrogowie, gdyź jedni i drudzy 
walczyli między sobą o pierwszeństwo w kra- 
ju, teraz połączyli się, aby się wyswobodzić 
od wspólnego wroga, od Rosyi. Posługują się 
oni względem Rosyi systemem terroru i za- 
bijanie urzędników rosyjskich stało się rzeczą 
niemal codzienną. Niedawno temu w jednej 
wsi w pobliżu Kutais komisarz policyjny zo- 
stał przez Gruzinów wbity na pal, Taką samą 
straszną śmiercią zginął jeden rosyjski urzęd- 
nik z Kutais. Ormianie i Gruzinie wydali 
czynownikom rosyjskim walkę na śmierć lub 
Życie. Gruzinie a jeszcze bardziej. Guzyjczy- 
cy. miłujący wolność górala, rozwinęli gorącą 
agitacyę narodową i bez litości zabijają swo- 
ich ciemięzców. Żapowiedzieli także krwawą 
zemstę tym gruzińskim książętom, którzy | 
wyparli się swej narodowości i słażą teraz | 
Rosyi. O tajnych ukazach gubernatora wo- | 
jennego Karsu i gubernatora Eriwann dono- ' 
siliśmy niedawno; ukazy te świadczą, że Ro- | 
sya świadoma jest niebezpieczeństwa, jakie | 
rodzi się dla niej na Kaukazie. krwawe czasy | 
na Kaukazie może przynieść już najbliższa | 
przyszłość. | 
= | 


Xronika. 


Lwów dnia 26. sierpnia 1904. 


Kalendarzy 


W sobotę 27 sierpnia Przeniesienie św. Kaź. — 
Gr. kat. Mycheia Pr. — Kal, słow. Przedzisława. 
‘C schód słońca 5'17, zachód 6:42. 


W niedzielę 23 sierpnia Auaustyna B. — Gr. kat. 
Uspen. Bohor. — Kal. słow. Wyszomira. 
Wschód ałońca 5'19, zachód 6-40. 
W ponieuziałek 29 sierpnia Ńcięcie ś. Jana Ch. — 
kat. Nerukoł Obr. Kal. słow. Racibora bł. 
Wachod słońca 521, zachód 6 89. 


Namiestnik hr. Andrzej Potocki wyjechał 
wczoraj po południa pociągiem  pośpiesznym do 
Krakowa. 

Szef biura prezydyalnego, radca namiestnictwa 
p. Wacław Zaleski, wyjechał do Krakowa dziś 
rano. 


Gr. 


Ks arcyb. Teodorowicz powraca jutro z 
kąpiel do Lwowa. 
Młanowanła. Namiestnik zamianował koncy- 
pistów namiestnictwa: Karcla Maryańskiego, Włady- 
sława Chylińskiego, Zygmunta Popiela, Władysława 
Topolnickiego, Franciszka Leurmana, Stanisława Bi- 
lińskiego, Tadeusza Hilda i Aleks. Turzańskiego ko- 
misarzaimi powiatowymi, 

praktykantów  koneeptowych  namiestnictwa : 
Włodzimierza Kaczorowskiego, Edwarda Neumanna, 
Czesława Żułkiewieza, Oktawa Doschotta, Konstan- 
tego Starowolskiego, Stanisława Szawłowskiego, Wła- 
dysława Kłosowskiego, Maryana  Dyduszyńskiego, 
Antoniego Agopsowieza, Władysława Białobrzeskie- 
go, dra Tadensza Chrząszczewskiego, Antoniego 
Noela, dr. Arpada Chwalibogowskiego, dra Stanisła- 
wa Slęka, dr. Pawła Spaniera, Adama hr. Starzeń- 
skiego, dr. Edwarda Zontaka, dr. Mieczysława Za- 
leskiego, Grzegorza Szałowskiego, Władysława Stu- 
dzińskiego, dr. Adolfa Rappego i Adama Nowina 
Konopkę koncypistami namiestnictwa, 

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował 
auskultantami sądowymi praktykanta kone. dyrekcji 
skarbu, dra Mieczysława Gawendę i praktykantów 
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sądowych: Izydora Fruchtera, Filipa Bułyka, Grze- 
gorza Onuferko, Józefa Szuchewicza, Stanisława Ja- 
niekiego, Włodzimierza Jaremę, Edwarda Trauczyń- 
skiego, Kazimierza Ghertnera, Jana Wichańskiego, 
dr. J. Rapaporta, Romana Perfeckiego, Włodzimie- 
rza Krwawicza, Jana  Dniestrzańskiego, Kornela 
Terleckiego, Mieczysława Muszyńskiego, Rudolfa 
Wintera, Ryszarda Krynickiego, Spirydyona Lewie- 
kiego, Alojzego Juźwę, Józefa Witkowskiego, wre- 
szcie kaudydata adwokatury dra Majera Kalmusa. 


Przenłesłenia. Namiestnik przeniósł koncy- 
pistów namiestnictwa dra Dyonizego Pogorzelskiego 
z Chrzanowa do Podgórza i Tadeusza Kępińskiego 
z Gródka do Zborowa, a praktykantów konceptowych 
namiestnictwa: Władysława Zaczka z Nowego Targu 
do Zborowa, dra Romualda Szawłowskiego ze ILiwo- 
wa do Uhrzanowa i dra Stan. Solańskiego ze Lwo- 
wa do Nowego Targu. 

Namiestnik przeniósł kaneelistę namiestnictwa, 
Emila Ulenieckiego z Jarosławia do Zborowa. 


Kroni<a lwowska. 


Pogrzeb śp. Zofii z Bobrów Plotrowickich 
Juliuszowej hr. Dzieduszyckiej odbył się dziś 
przeipołudniem. Smutny ten obrzęd rozpoczął się o 
godzinie 9 rano żałobna mszą św. którą w mie- 
szkaniu obok katafalku odprawił ks Stasionis. Na- 
stąpiły egzekwie, odśpiewane przez proboszeza para- 
fii św. Maryi Magdaleny ks. kanonika Ollendra, 
poczem kondukt pogrzebowy ruszył z domu żałoby 
przy ulicy Mickiewicza, ulicą Jagiellońską, Karola 
Ludwika, placem św. Ducha do katedry. Na ozele 
szli prebendaryusze i prebendaryuszki domu ubogich, 
za nimi rydwan z wieńcami, dałej sieroty z zakładu 
im. św. Kazimierza i z przytuliska Brata Alberta, 
Siostry Miłosierdzia, konwent QQ. Bernardynów, 
wreszcie duchowieństwo z ks. kanonikiem Ollen- 
drem. który zwłoki eksportował, na czele, Za tru- 
mną, spoczywającą na wspaniałym karawanie, kro - 
czyła żałobą okryta rodzina zmarłej: siostrzenice Na- 
talia hrabianka Potocka i księżna Lubomirska, T-0 
voto Zjamoyska, matka ordynata, obie przybyłe z 
Królestwa, poseł Wojciech hr. Dzieduszycki, jego 
syn Władysław, dalej Stanisławowie,  Juliuszowie, 
August, Karolina, Aleksander, Edmund, Klemens, 
Paweł Dzieduszycey, Witold ks. Czartoryski, Emil 
hr. Potocki, hr. Łosiowie. Zauważyliśmy dalej prezesa 
tow. gospodarskiego dra Włodzimierza Kozłowskie 
go, marszałka Mieczysława hr. Dunin-Borkowskiego, 
prezesa wydziału krajowego dra Tadeusza Piłata, 
ekscelencyę Tehorznickiego, radcę dworu Wierz- 
biekiego, prof. Janowieza, wiceprezydenta Dylewskie- 
go ii. 

W katedrze złożono trumnę nu katafalku, oto- 
czonym zielenią i kwiatami, poczem przed głównym 
ołtarzem odprawił uroczystą mszę żałobną ks, Bie- 
lówka w asystencyi, równocześnie zaś odprawiano 
msze Św. przy ołtarzach bocznych. Po mszy św. od- 
prawił egzekwie ks. arcybiskup Bilczewski, poczem 
kondukt w tym samym porządku podążył na emen- 
tarz Łyczakowski, gdzie zwłoki tymczasowo spoczęły. 


Testament śp. hr. Dzieduszyckiej został wczoraj 
otwarty. Cały majątek zmarłej złożony w Banku kra- 
jowym wynosił 1,800.000 koron. Uniwersalną spadko- 
bierczynią mianowaną została siostrzenica zmarłej 
Natalia hr. Potocka, córka Maurycego hr. Potockiego. 
Legaty wynoszą 857.000 koron. Znaczniejsze legaty 
otrzymali Stanisław hr. Petocki, syn Augusta i Ja- 
dwigi ze Sianożęckich hr. Potockich, Marya z hr. Za- 
moyskich Juliuszowa hr. Potocka, Julia hr. Dzie- 
duszycka. wdowa po Michale hr. Dzieduszyckim, jej 
syn Tadeusz hr. Dzieduszycki, Karolina hr. Dziedu- 
szycka, jej syn Aleksander i córka Helena hr. Ło- 
siowa. Ponadto znaczniejszy legat otrzymał p. Mat- 
kowski, krewny zmarłej, który przez wiele lat za- 
rządzał jej majątkiem i zarządczyni jej domu p. 
Gorgolewska. Cała służba otrzymała całoroczne pen- 
sye. Z zakładów dobroczynnych większe kwoty otrzy- 
mały między innemi „Przytulisko Brata Alberta< i 
„Zakład Dzieciątka Jezus“. 


== Rada m. Lwowa. Zwołane na wczoraj zgro- 
madzenie rady miejskiej nie przyszło do skutku, po- 
nieważ nie zeszła się potrzebna do kompletu ilość 
radnych. Odbyli więe posiedzenie delegaci i uchwa- 
lili upoważnić będących obėcnia w Ameryce dr. W. 
Dulębę i p. Włodzimierza Grniewosza do reprezento- 
wania Lwowa podczas uroczystości odsłonięcia po- 
mnika Kościnszki w Chicago dnia 11 września, oraz 
przedstawić się dr. IKoerberowi podczas jego pobytu 
we Lwowie dnia 31 bm. gremialnie i wręczyć mu 
memoryał z postulatami Lwowa. 


Splsy uprawnionych do głosowania przy 
wyborze uzupełniającym jednego posła na sejm z 
miasta Lwowa, rozpisanym na 15 września, wyłożone 
zostały od dziś w magistracie do dowolnego prze- 
glądu przez 8 dni. W tym czasie też można wnosić 
reklamacye przeciw powyższym spisom. 


Przyjazd II seryi kolonistów z Huty koro- 
stowskiej do Lwowa nastąpi w sobote 27 bm. o go- 
dzinie 1 m. 10 po południu. Rodzice i opiekunowie 
zechcą się zjawić o tym czasie na dworcu celem ode- 
brania swych dzieci. 

Takża pedagodzy. Rozpoczyna się sezon „wy- 
chowawczy". Na łamach pism czytamy ciągle ogło- 
szenia o stancyach z rodzicielską opieką, z muzyką, 


— 


| z komfortem, z konwersacyą francuską, z wanną, z 


fortepianem, z wiejskimi produktami itd. Szczęśliwi 
rodzice - jakże spokojnie mogą oni powierzyć swoje 
wyrastające nadzieje tym troskliwym opiekunom miej- 
skim, którzy za skromną cenę kilkuset koron przy- 
gotowali tyłe wspaniełości na przyjęcie powracających 
z wakacyj chłopców i panienek i oczekują ich z nie- 
kłamaną niecierpliwością .. Trudno się dziwić, pie- 
niądze są potrzebne każaemu. I biednej wdowie, nie 
mającej środków utrzymania i emerytowi, któremu 
nie wystarcza pensya i kupcowi, co zbankrutowaw- 
szy, Szuka jakiegoś sposobu do życia. Wszyszy oni 
są zupełnie w porządku, gdy starają się o powięk- 
szenie swych dochodów, szkoda tylko, że w tym ce- 
lu puszczają się masowo na jeden i ten sam proce- 
der i wynająwszy parę izb w podwórku... otwierają 
stancję... Czyżby nagle odkryli w sobie pedagogiczne 
zdolności i rozniecili istotnie szczerą miłość dla mło- 
dzieży, czyżby istotnie chcieli poświęcić się całą du- 
szą, myślą i nieustannem staraniem tej trudnej służ- 
bie społecznej, którą jest wychowywanie i kształcenie 
dusz młodych?.. Niestety, nie miejcie złudzeń pod 
tym względem wy wszyscy, co w różnych stronach 
kraju podezas ostatnich chwil lata rozmyślacie na 
temat, komu oddać w opiekę na rok nowy synów 
lub córki, uczące się w mieście. Ten zastęp emery- 
tów, wdów, podupadłych urzędników i innych przed- 
siębiorców przygodnych, zastawiających sidła nu dzie- 
ci wasze, w gruncie rzeczy czyha najczęściej tylko 
na trochę koron, których już coraz mniej w tych 
ciężkich czusach po miastach. Za wasze pieniądze 
dzieci wasze dostaną niewątpliwie kąt jaki taki i 
strawę, uie spodziewajcież się jednak, by ci samo- 
zwańczy i domorośli pedagodzy zdobyli się w więk- 
szości wypadków na jakiś kierunek, system wycho- 
wawczy albo po prostu choćby zdrowy rozsądek i 
takt... Nie mogąc w inny sposób dać sobie rady w 
życiu, wzięli się do pedagogii... rzecz bardzo zrezu- 
miała, bowiem wiadomo przecie, że o ile nawet do 
hodowania trzody chlewnej trzeba być specyalistą, o 
tyle wychowywać dzieciaki każdy potrafi... Mądrą tą 
zasadą kierujemy się dotąd, 


Kronika krajowa. 


Brzeżańska rada powiatowa. Namiestniciwo 
rozpisało wybór uzupełniający trzech członków rady 


powiatowej w Brzeżanach z grupy gmin miejskich 
na 22 września, 


W Truskawcu w niedzielę 28 bm. urządza p. 
A. Lelewicz, niezrównany artysta operetki lwowskiej, 
wieczorek humorystyczny. P. Lelewicz wygłosi sześć 
monologów. 

W Cleszynie wybuchł epidemioznie tyfus i 
szerzy się w sposób przestraszający. 

Wykopaliska na Bukowinie. Na lewym brze- 
gu Prutu o 15 km. od Czerniowiec we wsi Szypiń- 
cach, własności bar. Puleheryi Waasilkowej, rozpo- 
częto rozkopywanie mogił, w których znaleziono wiele 
przedmiotów z epoki kamiennej, jak: siexiery ka- 
mienne, urny wysokie na blisko metr, rogi żubrowe 
itp. przedmioty, Niektóre z nich ozdobione są rysun- 
kami i rzeźbą. Znaleziono tnkże ślały budowli pa- 
lowych. 


Kronika powszechna. 


$ Z dworn carskiego. Po Petersburgu vpowia- 
dają sobie, że nowonarodzony carewicz Aleksy jest 
dzieckiem nadzwyczaj wątłem. Również i car w o- 
statnich czasach nie jest zdrów i bardzo źle wygląda. 
Carowa-wdowa, usunięta przez narodzenie się na- 
stępcy tronu z pierwszego planu, miała objawić za- 
miar wstąpienia do klasztoru, a powstrzymało ją od 
tego jej stronnictwa, przedkładając jej, jak bardzo 
jej „działalność“ jest zbawienna dła Rosyi. Imię 
Aleksy dla następcy tronu wybrała carowa-wdowa i 
zwyciężyła tn raz jeszcze carowe, która pragnęła, 
aby jej syn nazywał się Serafin. Opowiadają wresz- 
cie, że car natychmiast pu zakończeniu wojny ogłosi 
konstytucyę, niewiele różniącą się od Konstytucyi 
ułożonej przez Loris Melikowa za Aleksandra II. 


$ .Poufne* z włoskiego dworu królewskiego. 
Królowa Helena spodziewa się w najbliższych cza- 
sach rozwiązania. Towarzyszące temu  szczęśliwemu 
faktowi okoliczności przypominają do pewnego sto- 
pnia te, jakie miały miejsce do niedawna na dworze 
petersburskim. Jak w Petersburgu istniała rywali- 
zacya między dworem carowej a dworem carowej- 
matki, jak w Petersburgu tkano rozmaite intrygi 
przeciw carowej z tego powodu, że nie obdarzyła by- 
ła jeszcze Rosyi następcą tronu, tak w Rzymie 
istnieje jeszcze podobna rywalizacya i tkają się po- 
dobne intrygi. Małżeństwo Wiktora Emanuela III, 
który w październiku 1896 poślubił Helenę Ozarno- 
górska, pobłogosławione zostało dopiero w czerwca 
L901 pierwszą córeczką Yolandą. W szesnaście mie- 
sięcy potem, w listopadzie 1902 narodziła się druga 
córeczka Mafalda. Ciągle więc książę Aosta pozosta- 
wał i pozostaje następcą tronu włoskiego. Książę 
Aosta ma z małżeństwa swego z księżniczką Heleną 
Orleańską dwóch synów i Kkwiężniczka, bardzo am- 
bitna, przyzwyczaiła się już do myśli, źe zostanie 
kiedyś królowa włoską lub przynajmniej królową- 
matką. Zwolna też wywiązała się między obu Hele- 
nami i ich dworami rywalizacya, W obu też oboe 
zach gorączkowo wyczekują spodziewanego rozwiąza= 
uia królowej ; urodzi się syn, to ta druga Helena bę- 
dzie zdetronizowaną i wszystkim intrygom będzie po- 
łożony koniec. 

Król Wiktor Eiuanuel i jego małżonka królowa 
Helena są jednak przekonani, że i tym razem Bóg 
obdarzy ich córeczką, najpierw dlatego, że tak prze- 
powiedziała jedna wróżka czarnogórska, potem dla- 
tego, że król i królowa wierzą w atawizm, a matka 
królowej księżna czarnogórska, powiła najpierw trzy 
córeczki, a potem dopiero syna. I dlatego król 
Wiktor Emanuel i królowa Helena sa przeświadcze- 
ni, że dopiero czwarte ich dziecko będzie Księciem 
Piomontu i Rzymu. 


$ Dezerter rosyjski we Włeszech. Z Rzymu 
donoszą nam: 22 bm. brygadyer karabinierów 
Andrea Rosa ujrzał na drodze do Morolo (Frosinone) 
w pobliżu toru kolejowego leżącego młodego człowie- 
ka, zupełnie wycieńczonego skutkiem głodu. Kara- 
binier nie mógł się poinformować, kimby on był, 
gdyż nieznajomy nie władał językiem włoskim. Na 
szczęście nadeszła jakaś cudzoziemka i przy jej po- 
mocy biedny człowiek zeznał, że jest Rosyaninem, 
nazywa się Iwan Hupski, ma lat 22 i że jako eze- 
regowiec 14 pułku piechoty, stacyonowanego w Mo- 
skwie, zbiegł z wojską 1 marca br. Hupski przebrał 
się w kasarni w strój cywilny, który otrzymał od 
jednego z przyjaciół i o zmroku, przez nikogo nie 
spostrzeżony, umknął z koszar, a następnie z Moskwy, 
Ojciec dezertera był dawniej oficerem w armii mie- 
mieckiej, obecnie jest na Syberyi, gdzie trudni się 
handlem, matka mieszka w Wiedniu. Przyczyną de- 
zercyi — strach przed wojną. Hupski przeszedł z 
Moskwy do Rzymu piechotą, trzymając się zawsze 
toru kolejowego. Granicę przekroczył w Wołoczy- 
skach; był w Tarnopolu, Lwowie, Budapeszcie, Try- 
jeście, dalej przez Udine, Parmę, Pizę i Florencyę 
dotarł do Rzymu. Nie miał przy sobie ani papierów 
ani pieniędzy, w  portmonetce znaleziono kawie 
łek mydła, 

S$ Ogromny pożar. Z Ajaccio telegrafują: Ogro- 
mny pożar Sroży się od wczoraj na obszarze 20 kim, 
kwadr. na wschodniem wybrzeżn Korsyki. Dotychczaa 
spłonęło przeszło 1000 haktarów lasu. Dworzec ko- 
lejowy w Bravonne zgorzał a drugi dworzec jest za- 
grożony. Komunikacya kolejowa przerwana. Wiele 
bydła zginęło. Ludność przy pomocy wojska pracuje 
nad zlokalizowaniem pożaru. 

$ Dziecko w klatce. Niezwykła sprawa, zdolna 
poruszyć wszystkich pedagogów na świecie, zajmuje 
obecnie władze węgierskie. Pewien urzędnik, nazwi- 
skiem Berg, mieszkający pod Pesztem, wychowuje 
syna swego w kiatce, która latem stoi na dziedzińcu, 
a zimą w pokoju. Podłoga klatki wysypana jest 
piaskiem, stoi też w klatce ławeczka, na której ma- 
lec może spocząć. Fakt taki nie mógł oezywiście po- 
zostać tajemnicą; mówiono o nim szeroko, aż wresz- 
cie ktoś zawiadomił władzę. Zjawili się przedstawi- 
ciele policyi u pana Berga, który zaprowadził urzę- 
dników do Klatki i oświadczył im, że zamierza syna, 
który ma obecnie lat trzy, wychować w klatce; 
chłopiec jest bardzo żywy, na trzymanie ludzi do 
pilnowania go, p. Berg nie ma środków, a w klatce 
zabezpieczony jest od wszelkiego wypadku; nie wpa- 
dnie do wody, nie wleci pod koła, nio może bić się 
z chłopakami, zrywać kwiatów w ogrodzie, peuć 
sprzętów, niszczyć obić, Ściągać obrusa ze stołu, tłue 
co mu wpadnie pod rękę. Malec miewa się w klatce 
doskonale, otrzymuje regularnie jedzenie, kąpany jest 
codziennie, a wieczorem zanoszony jest do łóżka. P. 
Berg zaprotestował energicznie przeciw mieszaniu się 
władzy w tę sprawę; utrzymuje on, iż każdy ma 
prawo wychować dziecko. jak mu się podoba, byle 
nie z jego szkodą, a chłopcu nie dzieje się żadRa 
krzywda. Ponieważ władza policyjna ani sędzia o= 
kręgowy nie mogli znaleść paragrafu prawa, któryby 
zabraniał chować dzieci w klatce, przeto przesłano 
protoły sprawy do prokuratoryi państwowej. Za jej 
sprawą przybyli w tych dniach do p. Berga sędzia 
śledczy i lekarze sądowi, peddsli malca dokładnym 
oględzinom, lecz nie znaleli nie, coby wnioskować 
kazało, że pobyt w klatce chłopcu nie służy. Zosta- 
wili go więc ojcu, a prokuratorya szuka obecnie 
przepisu prawa, mocą którego możnaby p. Bergowi 
zabronić chować dziecko w klatce. 

$ Sachalin. Bombardowanie przez Japończyków 
Korsakowska na Sachalinie znów zwróciło uwagę na 
tę wyspę wygnania. Nazwa wyspy Sachalin pochodzi 
od słowa mandżurskiego, mającego oznaczać: „skała 
naprzeciw czarnej rzeki“. Południowa część wyspy 
do w. XVIII należała do Chin, część zaś północna 
do Japonii. Rosya wskutek konwencji, zawartej z 
Japonią w r. 1856, zajęła tę część wyspy i Wr. 
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1867 było zorganizowane zsyłanie tu do robót cię- 
skich. W roku 1869 przybyła na Sachalin pierwsza 
partya, składająca się z 800 zesłańców. W r. 1875, 
w zamian za wyspy Kurylskie, Rosya otrzymuje ca- 
łą wyspę i zakłada na niej pierwsze kolonie: na- 
przód Korsakowsk, a następnie Aleksandrowsk i 
Tymowsk. Od roku 1884  deportacya odbywa się 
drogą wodną przez Odessę do Aleksandrowska. W 
roku 1899, gdy wysyłanie do Syberyi nie było 
jeszcze urzędownie zniesione, znajdowało się na wy- 
spie w robotach ciężkich 28.166 ludzi, przyczem ko- 
biety stanowiły jedną piątą całej ludności. Oprócz 
skazanych, zaludnia wyspę kilka tysięcy wymierają- 
oych krajowców, jak: Gilacy, Oroki, Tungusy i Aj- 
nowie. Klimat Sachalinu wielce surowy, przy znacz- 
nych opadach latem, deszczach i śniegach zimą; 
przeciętna temperatura najchłodniejszego miesiąca 
stycznia wynosi: —21:2 C., a najgorętszego lipca 
4-162. Peryod roślinności bardzo krótki, tak że 
zboże nie może dojrzewać, co utrudnia wielce pracę 
około roli tym zesłańcom, którzy po odbyciu katorgi 
przechodzą na wolne mieszkanie w założonych tu 
przez rząd wsiach i otrzymują początkowo pewne 
środki na zagospodarowanie. Każdy zesłany do ro- 
bót ciężkich na pewną ilość lat, zwykle */, część 
tego czasu odbywa bardziej trudne roboty, a drugie 
2], lżejsze, poczem idzie na zamieszkanie, Z powodu 
znacznej ilości zesłańców jest wielce trudny nadzór 
nad nimi i nie sposób zapobiedz licznie tam  popeł- 
nianym przestępstwom, jak również ucieczkom, które 
dają masę włóczęgów. tzw. „brodiagów*, wałęsają- 
cych się bez dokumentów, szozególniej po wschodniej 
Syberyi. Każdy włóczęga, w robotach ciężkich nie- 
chcący wyjawić swego nazwiska, uważany jest za 
zbiega i zwykle podlega karze cielesnej, jeżeli le- 
kara urzędowy zaświadczy, że winowajca plagi te 
przenieść może. 

$ Akademia medycyny praktycznej. Wydziały 
lekarskie uniwersytetów współczesnych nie przygo- 
towują swych wychowanków w stopniu dostatecznym 
do działalności praktycznej. Młody lekarz musi zdo- 
bywać doświadczenie po 78 obrębem uniwersytetu — 
w szpitalach, gdzie pracuje pod okiem wytrawnych 
apecyalistów i gdzie dopiero uczy się naprawdę 
„sztuki lekarskiej“. Tamto, co umiał, było wiedzą, 
a wiedza sama nie wystarcza, trzeba ją jeszcze umieć 
zastosować. Znane to są rzeczy, jak znana jęst oba- 
wa, zdenerwowanie i niepewność młodego lekarza, 
odmalowane tak dosadnie w głośnej książce Weresa- 
jewa. Usuwa je stopniowo praktyka. Ułatwić jej 
zdobycie młodym lekarzom, znaczy więc to samo, Co 
przygotować ich do należytego pełnienia ciężkich i 
odpowiedzialnych obowiązków społecznych, Ten oel 
ma właśnie nowopowstająca w Kolonii _ „Akademia 
medycyny praktyczuej*. Przeznaczeniem jej jest nie 
kształcić na lekarzy młodzieńców świeżo wychodzą- 
cych ze szkół Średnich, ale dopełniać wykształcenia 
lekarzy już skończonych — ułatwiać im  speoyalizo- 
wanie się w pewnych gałęziach medycyny, urządzać 
co pewien czas kursy dla lekarzy-praktyków celem 
obznajomienia ich z nowszemi zdobyczami wiedzy, 
dbać o zgromadzenie bogatego materyału klinicznego 
we wszystkich kierunkach i t. d. Nadto Akademia 
zamierza prowadzić kursa praktyczne dla „pielęgnia- 
rzy“, ażeby wyrobić dla potrzeb szpitalnictwa i osób 
prywatnych zastęp dobrych opiekunów w chorobach. 
Akademia ta jest już projektem zupełnie dojrzałym 
j wchodzącym obecnie w życie. Od 1 października 
r. b. zacznie ORA BWOJĄ działalność, a pod koniec 
roku 1906 będzie już urządzona całkowicie. Miasto 
Kolonia nie szozędzi na to środków i wytęża vszyst- 
kie siły, aby postawić tę nową instytnoyę na wy- 
sokości zadania i uczynić ją niezbędną „dla każdego 
lekarza. W tym celu rozszerzają szpitale, budują 
kliniki, urządzają laboratorya, zakłady i t. p. Według 


m i Deutsche- Medic. Wochenschrift Akade- 
piui é będzie pięć głównych działów: chirur- 


pany, wewnętrzny, akuszeryjny i ginekologiczny, 
bygieniczno-bakteryologiczny, wreszcie dział anatomii 
patologicznej w połączeniu z medycyną sądową. Od- 
dział hygieny i bakteryologii połączcny będzie z 
miejskiem laboratoryum bakteryologicznem i zakła- 
dem dezynfekcyjnym, Oddział anatomii patologicznej 
pomieści się w nowowznoszonych wspaniałych bu- 
dynkach, gdzie będą obszerne sale sekcyjne, gale do 
prac mikroskopowych i t. d. Obok tych działów 
głównych uwzględnione być mają jeszeze i działy 
dodatkowe, jak choroby skórne i weneryczne, or- 
topedya, choroby umysłowe i dziecięce. Tak posta- 
wiona „Akademia* może istotnie oddać niepospolite 
usługi młodym lekars-m, szukającym dróg do naby 
cia wiedzy praktycznej, a pobyt w niej opłaci się 
każdemu z pewnością więcej niź dotychczasowe 
nprzyglądanieć się zdaleka na klinikach wielkich 
profesorów berlińskich i paryskich, 


Z calego Świata. 


Tryeat 26 sierpnia. Wczoraj panował tu 
szczególnie wieczorem silny bora przy  ciepłocie 
is. C. Od Środy padu bez przerwy deszcz. 


Marsylia 26 sierpnia. Robotnicy  portowi 
którzy dotychczas zachowywali się spokój, jae ia- 
domili preiekta policyi, że dają mu 3-dniowy ter- 
min do interweniowania na korzyść żądań robotni- 
ków. Po upływie tego czasu strajk obejmie wSzyBt= 
kie gałęzie Pracy. Woźnice tramwajowi, piekarze 
kelnerzy oświadczyji juń, że przyłączą się do strajku. 
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Ruch artystyczno-literacki. 


* Sztuka katolicka. W dniu 15 bm., w wigilię 
rozpoczęcia obrad kongresu katolików w Ratpsbonie, 
została w tem mieście otwartą wystawa dzieł sztuki, 
Wystawę tę urządziło miejscowe towarzystwo „dla 
chrześcijańskiej sztuki*, a za dzieło to należy się 
temu towarsystwu pełne uznanie. Czyż bowiem 
sztuka, poświęcająca się na usługi religii, nie jest 
powełanym tłómaczem jej ideałów, odblaskiem jej 
boskich natchnień ? 

Dzieła jej też niewątpliwie i ich wpływ 
był bardzo odpowiednim wstępem do dyskusji i 
obrad o celach i zadaniach katolickiego świata. Jako 
dzieła pokoju, wzywają one do pokoju, wzywają do 
umiarkowania, do łagodności, One dzielnie służyły 
umnie nadciągającym uczestnikom kongresu do 
akupienia i podniesienia ducha, przed rozpoczęciem 
poważnej pracy. Wymowa dzieł sztuki porywa 
umysły w sfery nadziemskie, ona wskazuje, jaka 
nagroda czeka pielgrzyma ziemi w ojczyźnie wieczne- 
80 piękna. 

Już sama uroczystość otwarcia wystawy, bez- 
Pośrednio po nabożeństwie w katedrze, wypadła im- 
Ponująco i była niby oddźwiękiem tam doznanych 
wrażeń, wriżeń potężnych dzięki przecudnej muzyce, 
Wspaniałym kształtom gotyckiej budowy 1 przez Du- 
cha św. dyktowanym słowom kazania. I w czasie 
Otwarcia wystawy bowiem można było słyszeć dźwięki 
Wwybornej muzyki (produkcje mieszanego chóru) 
i natchnione słowa na cześć sztuki, która służy re- 


wypowiedziane przez prawdziwie  złotoustych 
Mowców. 
Dr. Staudenhammer, sekretarz towarzystwa, 
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tego towarzystwa, jego rozwoju i działalności, W dal- 
szym ciągu zapoznał obecnych z wynikami prac, 
które wzkaznją znaczny wzrost zainteresowania się 
usiłowaniami towarzystwa i rokują jak najpiękniejsze 
nadzieje. 

I istotnie wielka ilość wystawionych dzieł, 
zarówno jak plunów i projektów na budowy kościel- 
ne, jest pocieszającym objawem  wzmagającej się 
działalności na tak doniosłem polu sztuki ęeligijnej. 
Objaw ten jest tem bardziej pocieszającym, że na 
dorocznych wystawach w monachijskim pałacu 
kryształowym, secesyi itd. uderza rażąco brak obra- 
zów religijnej treści. Obok dzieł? talentów już wy- 
próbowanych, nie brak tu prac sił młodych. W sze- 
dzie nderza obok potęgi natchnienia, wzrastająca 
doskonałość wykonania. Rzadsze są bezmyślne naśla- 
downietwa tego lub owego stylu. 

Trudno wymienić wszystko, ca na wystawie 
uagrolBadzóno; ograniczyć się trzeba do wzmianki o 
najwybitniejszych pracach. Więc  przedewszystkiem 
z rzeźbiarstwa dzieła Jerzego Buscha, a z pomiędzy 
nich w pierwszej linii rzeźbiony w drzewie ołtarz 
Maryi Panny, z spiewającemi i grającemi  chlapię- 
tami. 

Dzieło to, nie nowe wprawdzie, zachwyca peł- 
nią życia i mistrzowskiem wykonaniem. Równie do- 
skonałą jest grupa, przedstawiająca scene ukrzyżo- 
wania Chrystusa. 

Pozatem jest na wystwawie siedm innych 
prae Buscha, wszystkie wysokiej wartości arty- 
stycznej. 

Wstrząsająco działa praca jednego z młodych 
artystów, przedstawiająca Zbawiciela na krzyżu. 
Autor nazywa się Valentyn Kraus. — Wyborne są 
cztery stacye męki krzyżowej, dzieło Edwarda 
Miilleca, doskonale nadające się do wnętrza kościoła. 
Wogólności wystawione rzeźby, ołtarze, modele, 
grupy, statuy it d. wolne są od słodko-ckliwego 


a 


wyrazu, który się widziało w dziełach z czasów 
baroku. 
Z pomiędzy obrazów wymienić trzeba szkic 


fresków, przeznaczonych dla kaplicy cmentarnej a 
mających za temat cztery rzeczy ostateczne : Śmieać, 
sąd, niebo i piekło, Twórcą ich jest Józef Huber. 
Doskonałe są szkice obrazów na szkle, wystawione 
przez Hugon Hubera. Do najlepszych rzeczy zaliczyć 
trzeba Pritza Kunza: „Rzymska męczennica* i „Go- 
dzina podziwu“, Obrazy  historyczno-religijnej treści 
nadesłali: F. Fuchs, J. Altheimer i i. 

„ Nie można pominąć pracy prof. Feuersteina: 
„Św. Ludwik, król Francyi*. 

Na koniec należy się wzmianka charaktery- 
styeznym rysunkom węglem  Sambergera, przed- 
stawiającym św. Franciszka Borgiasa i św. Igna- 
cego. 

Całość wystawy jest doskonałą ilustracyą do 
słów dra Staudenhammera o rezultatach działalności 
towarzystwa. Trzyma się ono ściśłe i wytrwale pro- 
gramu swego: wprowadzić do Życia kościelnego 
sztukę, jako doniosły czynnik, ułatwiający drogę do 
nadzmysłowości. 

* Szkoła gry. W konc. szkole fortepianu i cytry 
prot. Wygnańskiego (Trybunalska) rozpoczynają się 
wpisy 26 bm., nanka zaś 1 września. Wpisy bez- 
płatnie, lekcye także prywatnie. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 


2w W sobotę „Weneoya w Paryżn* operetka Offen- 
echa. 
W niedzielę „Bandyci“ operetka J. Offenbacha. 
W poniedziałvk „Figle wiosonne“ operetka Stransa. 
We wtorek „Posłaniec 6666% operetka Ziehrera. 


Z podróży wakacyjnej. 
I 


Sielanka. 

W materyalistycznym okresie czasu, w 
którym żyjemy, sam wyraz „sielanka“ przy- 
brał ooś śmiesznego, coś, o czem, niechcąc sie- 
bie samych na smieszność narazić, mówimy z 
lekceważeniem albo nawet z pogardą. Sielan- 
lanka! Młodzież nasza, nasi synowie i córki, o 
ile nie zapomnisli jeszcze zupełnie, czego się 
w szkole uczyli o wieku złotym, o czasach 
aleksandryńskich, o sielankach Tassa i Sanna- 
zera, z wyrazem tym inne nawet, aniżeli my, 
łączą pojęcia. Bo też czego już dziś pod sie- 
lanką nie rozumieją! Gdy chłop na targu po- 
bije się z żoną, obrazek taki nazywają sielan- 
ką; gdy wyczekującemu pod oknem ukochanej 
rycerzowi wyleci coś na głowę, to jest sielan- 
ki piękny wzór; gdy na posiedzeniu rady 
miejskiej większość radnych drzemie, a na ga- 
leryi dwóch wyborców z nudów zagra sobie 
terbelka, oóż to innego, jak nie sielanka? Nie 
mogę zaprzeczyć, że sam poniekąd uległem 
już prądowi czasu, że i ja, gdyby mi kazanu 
zdefiniować wyraz sielanka, prawdopodobnie- 
bym powiedział: sielanką byłoby — gdyby 
pan Schönerer Klofacza na ryby do Fleisch- 
mana zaprosił. 

Proszę więc sobie wobec tego zmoderni- 
zowania moich pojęć o siełance wyobrazić, 
jakiego doznałem uczucia, gdy kilka tygodni 
za na własne oczy śliczną widziałem sie 

ankę. 

w przejeździe do Warnemiinde — że do 
niemieckich „badów* jeżdżę wytłómaczę się 
przy innej sposobności — zatrzymałem się 
w meklemburskiem miasteczku portowem Ro 
stock. Zatrzymałem się, bo widziałem dwo- 
rzec przyozdobiony w girlandy i ulice wio- 
dące do miasta odświętnie były przystrojone. 
„Drrr Grrrossherrrzo 


pytanie; to miało znaczyć, że odbędzie się 
przyjęcie wielkiego księcia. 

— Ahh! drrr Grossherrrzog! — zawo- 
łałem, jak gdybym tylko im Drange der 
Gaschifte o tej uroczystości zapia, zre- 
sztą jednak przejęty był uczuciami lojalności 
i podziwu dla Grrrossherzoga i jego dynastyi. 
A niech mnie kule biją, jeżeli miałem wyo- 
brażenie, o co i o jakiego Grrrossherzoga 
idzie. Postanowiłem atoli nie dopytywać się 
więcej, lecz samemu dojść, o jaką idzie uro- 
czystość. Na coby mi się to było przydało, 
gdyby mi jakiś uprzejmy Meklemburczyk 
nagrzmiał do ucha z tuzin ostrych jak gwo- 
gdzie „rrrr“. 

Puściłem się zatem do miasta. Czystość 
— moi państwo — dla galicyjsko-austryackie- 
go osobnika aż podburzająca. Bo żeby wszę- 
dzie i tak aż było czysto, to wygląda prawie, 
jak gdyby się czystością i schludnością popi- 
sywać, jak gdyby się nią chełpić pragnęli. 
Lecz o tem ani myślą, to także ich meklem- 
burski zwyczaj. Zbliżam się powoli do śród- 
mieścia i w miarę tego bogactwo dekoracyj 
się wzmaga. Nie powiem, żeby w tym samym 
stosunku potęgowała się piękność i smak przy- 
ozdabiań domów i ulic. Różnokolorowe dra- 
perye i róże z różnokolorowej bibułki wyra- 
żały bardziej dobre chęci i wierność poddań- 
czą, aniżeli fantazyę artystyczną ludności 
miasta Rostock i zamieszkałych wśród niej 
dekoratorów i tapicerów. Te fałdy i guzy wy- 
glądały, jak gdyby się chciały tłumaczyć Z 
tego, że tak nieporadnie wyglądają. Gdyby 
draperye mówić mogły, te, które w Rostock 
widziałem, w jeszcze większe układając siĘ 


kie miniaturowe — zapewniam, 


wyrrrd empfangn* — 
wytłómaczył mi jakiś nader ugrzeczniony 
meklemburski kolejarz na moje odnośne za- 
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fałdy, powiedziałyby zapewne: Najjaśniejszy 
panie, żądaj od nas więcej podatku, więcej 
wojska, czego chcesz, żądaj, tylko tego nie 
wymagaj, żebyśmy były szykowniejsze. 

Nareszcie się dowiedziałem, o co idzie. 
W oknie wystawy sklepowej zobaczyłem przy- 
strojony w kwiaty portret młodego księcia 
wraz z księżną. a z kart pocztowych z wido- 
kami i z innych tego rodzaju okolicznościo- 
wych publikacyj przekonałem się autentycz- 
nie, że miasto Rostock przyjmuje wielkiego 
księcia meklemburskiego Fryderyka Francisz- 
ka IV i jego małżonkę Aleksandrę, księżnę 
Koburską, którą niedawno poślubił. Byłem 
później świadkiem samego aktu przyjęcia, 
widziałem świtę książęcą, to stosunek ludno- 
ści do wielkiego księcia, to i w ogóle stosunki 
w tem meklenburskiem mieście portowem, 
z prastarym uniwersytetem, z elektrycznym 
tramwajem, z prześlicznym teatrzykiem, z po- 
mnikiem poprzedniego wielkiego księcia — 
wszystko to „wielkie“, a w rzeczywistości ta- 
że w życiu 
czegoś bardziej zajmującego, milszego, pię 
kniejszej nie widziałem idyli. 

Ceremoniały dworskie w tem miniatu- 
rowem państewku wzorowane są na ceremo- 
niałach wielkich dworów. styl przemówień 
„wielkiego księcia“, jego odezwania się przy 
„cerklach*, to prawdziwe cacka sztuki minia- 
turowej. i ; 

I tak ustęp toastu wielkiego księcia przy 
objedzie, danym na cześć jego przez miasto 
Rostock: „Najżywszem mem pragnieniem było 
czem rychlej odwiedzić miasto Rostock, by 
tem samem dać dowód mej dbałości i zaję- 
cia, jakie żywię dla tego prastarego miasta 
portowego, tego Środowiska handlu i prze- 


Edward VII. albo Wilhelm II., tylko, że to 
„prastare największe miasto portowe liczyłoby 
więcej jak 54.000 mieszkańców i ten dom 
panujący“ wśród mocarstw europejskich 
inną mógł odgrywać rolę, aniżeli dynastya 
wielkiego księcia Fryderyka Franciszka [V 

Nazajutrz magistrat zaprosił wielkiego 
księcia na śniadanie. 

Menu: Buljon. St. Peray mousseux, Czom- 
ber sani á la Perigord. Léoville Barton. — 
Świeże homorany z masłem GrhAfenberger 
Auslese 1897. Kurczęta na sposób chłopski. 
Kompot. Sałata. 
Ser, owoce. 

Nie jest to milutkie menu ? Niby między- 
narodowe, a jednak swojskie. Trzeba jednak 
widzieć to wszystko — powtarzam. Tego 
wielkiego księcia młodziutkiego, prawie nie- 
śmiałego, przystojnego i smukłego jak trzci- 
na, jego małżonkę, księżnę delikatnę o szla- 
chetnych ruchach, tę świtę i tę służbę. Uwa- 
gę moją zwrócił głównie stary kamerdyner, 
który zapewne u „starego pana* służył i „pa- 
nicza* znał, gdy „taki o mały był“ Ten 
„wierny sługą* znajdywał się przy oficyal- 
nych przywitaniach. Łzy miał prawie w 
oczach, patrząc na „panicza”, jak go przyj- 
mują, jak ślicznie do niego ci panowie profe- 
sorowie starzy, ze złotemi łańcuchami na 
szyjach przemawiają, jak się kłaniają pa- 
niczowi 1 jak go kochają! A przecież on go 
znał — gdy „taki o był mały*! Sielanka, 
istna sielanka. A gdy potem w  Rostocker 
Anzeiger wyczytałem „odznaczenia“ z powodu 
przyjazdu wielkiego księcia, omal źe się sam 
z rozczulenia nie rozbeksałem. Kupiec Ohms 
został mianowany kupcem nadwornym, ko- 
wal, do przyjazdu wielkiego księcia zwykły 
sobie kowal Sengenbusch, mianowany został 
nadwornym kowalem, a introligator uniwer- 
sytecki, Fuchs wyniesiony do godności nadwor- 
nego introligatora. Nie jestże to rozrzewnia- 
jące ? 

Odznaczenie kupca, kowala i introliga- 
tora po przyjeździe wielkiego księcia w od- 
wiedziny do największego, prastarego miasta 
portowego księstwa, to przecież idyliczne. 
Zmam kogoś, któryby to nazwał opieraniem 
systemu o szerokie warstwy ludności lub tak 
podobnie. Ja natomiast znajduję, że to naj- 

iękniejsza w świecie idyla, Gdym opuścił 
stock w drodze do Warnemünde, snuły mi 
się po głowie opowiadania starej niańki: 


Desmirail-Margaux 1887. — 


mysłu. Pragnąłem też wielkiej kziężnej, mał- 
żonce mojej, pokazać, że i w tem mieście 
handlowem trwa miłość i wieruość do nasze- 
go domu*. Wszak to samo mógłby powiedzieć 
Było raz milutkie śliczne księstewko, rzą- 
dził w niem wielki książę i był bardzo szczę- 
śliwy. Nie miał żadnych trosk, naród go ko- 
chał i czcił, dostarczał mu wojska i płicił 
podatki. Tak żył szczęśliwie aż — do śmierci. 
A gdy potem umarł, naród gorzko opłakiwał 
jego zgon i z wdzięczności, jak bohaterowi, 
wspaniałe, spiżowe stawiał mu pomniki...“ Hi- 
storya znacznie dłuższa, lecz nie chcę nią nu- 
żyć czytelnika. Pod wrażeniem widzianych 
uroczystości, zdawało mi się, że losy tego 
małego księstewka i wielkiego księcia podo- 
bnie się toczą, jak w opowiadaniu starej 
niańki. Że po starym księciu, któremu naród 
z wdzięczności stawia pomniki, rządy obej- 
muje młody, piękny książę, że naród i jego 
uwielbia i kocha a po najdłuższem życiu 
uczci pomnikiem — jak w bajce... 
Rostock, w sierpniu. 


Oswald Obogi. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą ) 


— Cesarz zatwierdził wybór dra Juliusza Leo 
na prezydenta m. Krakowa. 
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Telegramy i telefonesnaty. 


Wiec katolieki. 


IRatysboma 26 sierpnia. Wczoraj za- 
kończył się wiec niemieckich katolików. 
Nuncyusz papieski oświadczył, że sprawo- 
zdanie z wiecu przedłoży papieżowi, poczem 
udzielił błogosławisństwa. Wiec zakończył 
się okrzykiem na cześć papieża i odśpiewa: 
niem „Te Deum“. 


Petersburg 26 sierpnia. Jenerala Mi- 
szczenkę, szefa brygady zabajkalskieh koza- 
ków, przydzielono do świty cara. 


(Telegramy „Gazety Narodowej.) 

Paryż 26 sierpnia. Dziennik Eclaire 
donosi, że Skrydłowa, przebywającego obe- 
cnie we Władywostoku komendanta rosyj- 
skiej floty na Oceanie Spokojnym, odwołano. 
. Mukdeom 26 sierpnia. Doniesienie ro- 
syjskiej Agencyi telegr.: Japończycy zabrali 
Koreańczykom cały tegoroczny zbiór zboża i 
zaciągają ich do armii. Ludność północnej 


Korei jest w największej nędzy: wiele mie- 
szkańców kryje się w górach. Wojska obu 
armij zbliżają się do siebie. Widocznie przy- 
| gotowują się do jakiegoś stanowczego kroku. 
Konstantymopol 26 sierpnia. Parowce 
rosyjskiego towarzystwa okretowego „Tuno“ 
i „Meteor“ przepłynęły dziś rano przez Bos- 
for, z węglem i słodką wodą dla floty bel- 
tyckiej. 


Bitva morska z 10 sierpnia. 


Petersburg 26 sierpnia. 
krążownika „Nowik“ nadesłał nastepujące 
sprawozdanie: Po ustaniu walki w dnia 10 
sierpnia, w której „Nowik“ odniósł trzykrotne 
uszkodzenie pod linią wodną i razem z „As- 
koldem* przełamał szeregi okrętów nieprzy 
jacielskich, straciłem „Askolda* z oczu z po- 


Komendant 


wodu gęstej mgły. Dnia 11 sierpnia udałem 
się do Kiaoczau, aby nabrać węgla. Dnia 12 
opuściłem niemiecki port z zamiarem okrąże- 
nia wybrzeży Japonii i dostania się do Wła- 
dywostoku. Dnia 20 sierpnia przybyłem do 
Korsakowska, gdzie nabrałem węgla. Tego 
dnia o godz. 4 popoł. zauważyłen zbliżający 
się okręt nieprzyjacielski typu „Nytakać. 
Wypłynąłem na pełne morze i o kwandrans 
na 6 wdałem się z nim w walkę, w której 
„Nowik* po 45 minutach odniósł 3 uszkodze- 
nia pod a dwa nad linią wodną, przyczem 
woda wtargnęła do przedniej części okrętu. 
Krążownik nieprzyjacielski który również zo- 
stał uszkodzony, zaniechał dalszej walki i sy- 
gnalizował to Ponieważ z końcem walki mia- 
łem tylko 6 kotłów do użytku i ster był 
uszkodzony, byłem zmuszony wrócić do Kor- 
sakowska celem stwierdzenia uszkodzeń i mia- 
łem zamiar wyjechać w nocy na morze. Po- 
nieważ jednak naprawa uszkodzeń „Nowika* 
była niemożliwą a kilka okrętów nieprzyjaciel- 
skich ukazazało w się pobliżu, co można by- 
ło poznać po światłach kilku reflektorów, po- 
stanowiłem Nowiku zatopió. Oficerowie i za- 
łoga wysiadła na ląd, gdzie wyniesiono także 
wszelkie sprzęty. Dnia 21 bm. japoński krą- 
żownik typu „Suma* ostrzeliwał część „No- 
wika“ która utrzymała się jeszcze nad wodą. 

W walce 10 sierpnia poniósł „Nowik* 
następujące straty 2 żołnierze zabici, lekarz 
okrętowy lekko ranny; dnia 20 sierpnia: 2 
żcłnierze zabici, porucznik i 14 żołnierzy lek- 
ko, dwóch ciężko rannych. 


Peterabnirg 26 sierpnia Kontradmirał 


po śmierci Withefta objął komendę, straty 
rosyjskie w tej bitwie były następujące: Po- 
rucznik Saltanow i chorąży Laiwron polegli. 
Kapitan Bogman został ciężko ranny, mimo 
to jednak jeszcze przez kilka godzin aż do 
powrotu do Portu Artura pozostał na swem sta- 
nowisku na mostku somendanta. Porucznik 
Rykow ciężko ranny. 21 oficerów lekko ran- 
nych, 38 marynarzy zabitych, 286 ranionych, 
między tymi 50 ciężko. 

Naprawy okrętów będzie można doko- 
nać własnymi środkami. Japońska flota skła- 
da się z 4 okrętów wojennych I-szej klasy, 
1 II klasy, 4 krążowników opancerzonych, 4 
lekko opancerzonych, 5 lekkich krążowników 
i 60 torpedowców. Do Portu Artura wróciły 
nad ranem: Retwisan, Sebastopol, Pereswiet, 
Pobieda, Połtawa, krążownik Pallada i 3 tor- 
pedowoe. 


W Porcie Artura. 
Lomdym 26 sierpnia, „Daily Telegraph 
donosi z autentycznego źródła z Czifu, 26 bm. 
o sytuacyi w Porcie Artura: Na wschodzie 
znajdują się wszystkie miejscowości międz 
Takuszanem a górami Wilczemi w rękac 
Japończyków. Na zachodniej stronie obsadzi- 
li Japończycy fort Iczan, nie mogą jednak 
dalej się posunąć z powodu min. Tak samo 
zatoka Gołębia jest w ich posiadaniu. Na pół. 
nocy stoją Japończycy w Talienczeng. Prze- 
dnie straże japońskie kilka razy starały się 
zbliżyć do fortów wewnętrznych, zostały je- 
dnak odparte. Japończycy powysyłali szpie- 
gów, którzy przecinają druty, łączące m'ny. 
Czifu 26 sierpnia. (B. Reutera). Dżon- 
ka, która dnia 24 bm. opuściła Port Artura, 
przyniosła wiadomość, że liczba rannych Ro- 
syan w szpitalach wynosi 5.000 i że Japoń- 
czycy obsadzili wzgórza Czaoganka. 


Czifu d. 26 sierpnia. [Doniesienie 
Biura Reutera]. Według wiadomości od 
Chińczyków jedynie forty na Złotej Górze, 
Białej Górze marmurowej i na Liaotesza- 
nie są jeszcze właściwie w rękach Rosyan. 
Inne główne forty są wprawdzie przez 
Rosyan obsadzone, lecz wystawione sa 
na nieustanny Silny ogień bateryj japoń- 
skich. wskutek czego Resyanie bezwąt- 
pienia będą musieli się cofnąć. Słychać, 
że fort ur. 5, który już raz Japończycy 
zdobyli a później opuścili. znowu dostał się 
w ich rece. Japończycy używają do ostrze- 
liwania twierdzy 300 ciężkich dział, spro- 
wadzonych z twierdzy w Kobe, Nagasaki 
i Jokohamy. Według, jak się zdaje, pew- 
nych wiadomości, nowa 
pejska w Porcie 
mieniach. 


Petersburg 26 sierpnia. Ros. Agencya 
telegr. donosi z Czifu pod datą wczorajszą. 
Podług opowiadań cudzoziemców, którzy przy- 
byli do Czafu, Port Artura trzyma się dzielnie, 
Japończycy nie posyłają już pośredników do 
twierdzy. Duch wśród załogi jest wyborny. 
Słychać, że Japończycy stracili 66.000 ludzi 
pod Portem Artura, bardzo ich to zniechęciło. 
Szczególnie dnia 23 bm. ponieśli wielkie 
straty. Także brak im środków żywności, pod- 
czas gdy Port Artura ma ich dosyć. 


dzielnie. 
Artura Stoi 


euro- 


ks. Uchtomski nadesłał jeszcze jedno obszerne 
sprawozdanie o bitwie morskiej pod Portem 
Artura w dniu 10 sierpnia. Podług sprawoz- 
dania Uchtomskiego, który — jak donosi — 
w pło- 
| 


Pod Liacojanem. 

Lendym 26 sierpnia. Daiq Telegraph 
donosi z Liaojanu pod datą wczorajszą: 75 
kilometrów na południowy wschód od Liao- 
janu zaczęła się gwałtowna bitwa. Oczekają 
ogólnego ataku Japończyków. 


Lomdym 26 sierpnia. Generał K ur o- 
patkin według wiadomości, jakie nade- 
"szły z Mukdenu , czeka jedynie na przybycie 
120 dział, aby rozpocząć kroki za- 
czepne przeciw Japończykom. 


„Askoldć i „Grozowej'*. 

hsamgaj 26 sierpnia. Rozbrojenie „Askol- 
da“ i „Grozowoja* odbyło się bez trudności. 
Dziś flagi Rosyanie już nie wywiesili. Ko- 
mendanci oświadczyli, że do końca wojny 
zostaną w porcie, „Askoldowi* pozwolono do 
11 września pozostać w doku celem dakona- 


I 
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nia naprawy. Cała załoga dała słowo honoru, 
że powróci do Rosyi. 


IKeorzarstwo rosyjskie, 
Komdym 26 sierpnia. Times donosi z 
Plymoath, że okręt węglowy „Tencalewik*, 
który był w drodze z Kardifu do Malty, z wę- 
glem dla angielskiej floty, zatrzymany był 
dnia 12 bm, przeszło godzinę przez rosyjski 
krążownik „Ural“. Kapitan angielski doniósł, 


że „Ural* zatrzymał także inny jeszcze 
okręt. 
To ż owo. 
W kąpielach. 


— I jakże, Lorko, dobrze ci robią kąpiele ? 
— Doskonale!... Dwóch mi się oświadczył”, 
nie wiem tylko, którego wybrać. 


Z ryaków tewarowych. 

Wiedeń 26 sierpnia, (Tel. wł.) Doniesienia 
z zagranicy dzisiaj mniej słabe aniżeli w dniach po- 
przednich. Tendencya targu wiedeńskiego ze względu 
na ponowne deszcze i brak wszelkiej chęci kupna — 
słabsza, szczególnie w kukurudzy i prsenicy. 


Bank rolniczy we Lwewie. Dia 26 sierpnia 
1964. Ceny za 50 kilogramów laco Lwów  Walnta 
koronowa. Pszenica gotewa 950 do 970, pszenica nowa 
940° do 960, żyta gotowe 725 do 7:50, nowe T- da 
7:30, owies obroczny gotowy 7'20 do 7'50, PTE 635 do 
6'50, jęczmień pastewny 6-75 do 7:00, jęczmień browarny 
7:50 do 8-—, rzepak 10-25 do 10-60. rzepak nowy 0:— do 
0—, groch pastewny 7:25 do %50, groch do gotowania 
850 do 950, wyka 6'60 do 7-00, bobik 6775 do 7*—, hre- 
ozka %75 do 10'25, knkurndza nowa 0— do 0'—, stara 
8-60 do 8:85, chmiel za 56 kilo od 200 do 220, koniczyna 
czerwona 75-— do 80-—, biała 55'— do 66—, szwedska 
60:— do 70:—, tymotka 2400 de 28—. 

Spirytus loco sa 50 litrów nowy 4850 do 49 — 
paritas Tarnopol eskontynzeatowy 17:— do 1750. 


Budaptast dnia 26 sierpma Kurs w koro 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwieciań 10:39 
do 19:90 na maj 0 do 000 ua październik 1069 do 1070 
żyto na kwiecień 8'51 do 853, na październik 8'22 do 
8'24, owies ua październik 7:31 do 722, na kwiecień 747 
do 7:49, kukaradza na maj 741 do 7'42 na lip ee 0:00 do 
0-00, na sierpień 0:— do 0:00 na wrzesień 441 do 
7:43, rzepak na sierpień 11:60 do 11:70. 


Wiedeń 26 sierpnia Kurs w koronach i po 5O 
klg. Pszenica 11:40 do 1170, żyto 830 do 845, jęczmień 
0-00 do 4:00, kuknrndza 7:80 do 8'00, owies 740 do 750 
rzepak 00:00 do 00-00. 

Pogoda: pochmurno 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dnia 26 sierpnia. (Telegram . Gazety Na- 
rodowej“.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye anstryacziego zakładu kredytowowo 
642—, węgierskiego zakładu kredytowego 754: 0, Anglo 
bankn 27660, Unionbanku 523-—, Banku dla krajów ko- 
"onnych 426-60 Bankvereinn 529-—, Bodenereditu 94050, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 538—, kolei państw- 
wych 632'50, kolei połndniowej 9050, tramwaju A. —— 
B kolei Efbenthal 43000, kolei północnej 5435, 
kolei czerniowieckiej 57600, alpiny 44125, Rima Muara- 
nya 499'00, praskiego towarzystwa żelaznego 2292, fabryki 
broni 4891-00, tureokie tytoniowe 24350, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowe 1000, oblig. węg. 
indemniz. 97:20, renta majowa 9925, anstrysoka renta 
koronowa 9920, węgierska renta k.ronewa 9705, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99:45, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 90:40, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 10175, 5-procentewe xomansint 
obligacye Banku krajowego 103:45, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 99-00, 4 i pół procontewe listy Banku hipa- 
teoznego 10170 5-procentowe listy Banku hipotecznego 
11% —, 4-procentowe galicyjskie obligacye propia. 99-65, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roka 1893 
99:50, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97:25, losy 
tureckie 128-265, marki 117-20 ruble 253-50. 


NADESŁANE. 


(Za tą rnbrysę Radskóya nie odpowiada). 


Inkaso weksli i przekazów 
na miejsca zagraniczne i na prowineyę 


przyjmują 


Sokal 8 £ilien 


Dom bankowy i kantor wymiany 

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotna pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi. 


HOTEL EUROPEJSKA. 
Alberta Szkowrona. 

Przyje'hali do Lwowa dnia 26 sierpnia 1904. 
M. hr. Borkowski z” Mielniey, M. br. Miltitz z Wel- 
dzieża, A. Altachiller z Kijowa, B. Kapliński z Kor- 
czowa, E. Obertyński z Udnowa, J. Grunwald ze 
Strychaniec, S. Grat z Sambora, radca T. Stefanelli 
z Suczawy, radca K. Oncinl z Czerniowiec, H. Lip- 
piczy z Tallyi, dr. S. Ehrlich z Przemyśla, Schiller 
z Krakowa, dr. St. Rubczyński ze Zborowa, S. 
Chrząszczewski z Cieszanowa, Z. Yonnga z Lipowiec, 
R. Fangor ze Świdnicy. 


Z ostatniej chwili. 


Newy Jork 26 sierpnia. (Tel. wł.) Kan- 
dydat stronnictwa demokratycznego na pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych, Parker o- 
świadcza w liście publicznym, że w razie wy- 
boru wystąpi za autonomią dla Filipinów na 
wzór autonomii Kuby. 


Łomdym d. 26 sierpnia. (Tel. własny). 
Cholera wyrządza w Persyi ogromne spusto- 
szenia. Przeszło 200. osób zmarło, z tego 
w samym Teheranie 30.000 tj. 10 pro. ludno- 
ci miasta. Wszystkie gazety łącznie z gazetą 
urzędową przestały w Teheranie wychodzić. 


Wojna rosyjsko-japofńska. 

Lemdym 26 sierpnia. (Telegr. własny.) 
Z powodu ustania deszczów przeszil Japoś- 
czycy koło Liaojanu de kroków zaczepnych. 
Wozoraj stoczono potyczki 22 mil na półzoc- 
ny wschód od Liaojanu; brało w nich udział 
zaledwie 8 kompanij z armii Kurokiego. 

Rosyanie obwarowują  Liaojan 
silniej. j 

Daily Chronicle donosi, że główna kwa- 
tera Kurokiego przygotowana jest na ewen- 
tualny dalszy ciąg wojny i w zimie, aby Ro- 
syanom nie dać róść w siły przez posiłki 
wojsk. y S 

Japończycy obwarowują Haiczen jako 
główną swą stacyę i tam gromadzą wielkie 
ilości materyała wojennego i żywności. 

Peteraburg 26 sierpnia. (Tel. własny). 
IN. Wremia pen że rozporządzenie guberna- 
tora Malty głównie zwraca się przeciw Rosyi. 
Zarządzenie to pogorszy tylko sytuacyę i o- 
późni powrót normalnych stosunków w han- 
dlu międzynarodowym. 

Paryż 26 sierpnia. (Tel, wł.) Korespon- 
dent Matin pisze, że eskadra bałtycka nie 
tylko niezdoina jest do walki, lecz nawet do 
wyjazdu na morze. W tych dniach uda się 
eskadra w 10-dniową próbną podróż, 


Coraz 


| me WEZ 1 M 2 nym i A o m. D 


19 


Różne serca. 


Romans z francuskiego. 


(Ciąg dalszy.) 

Mieszkając od dwóch miesięcy u pieka- 
rza Selaveria, Derstal prowadził spokojny, 
regularny tryb życia. Syn Salaveria, wracając 
z nocnej pracy, stukał do drzwi pokoiku ar- 
tysty, aby go obudzić. Muzyk wstawał i pra- 
cował do chwili, w której Marya Pija przy- 
nosiła mu śniadanie, składające się z kawy 
białej i bułeczki świeżo upieczonej; poczem 
znowu zasiadał za stołem do jedenastej. Na- 
stępnie ubierał się, schodził na drugie śŚnia- 
danie, spożywene z rodziną piekarza, lub 
szedł do małej kawiarni na placu Ś-go Mar- 
ka. Nie miał u siebie fortepianu, kompono- 
wal muzykę swoją na pamięć, co w podziw 
wprawiało Maryę Piję. 

Wiesz, mamo, sinior Derstal mówił, 
że jest z na muzykiem, a nigdy nie 
gra na żadnym instrumencie. 

Bo on 
trzymając pałeczkę w ręku, jak to czyni ów 
pan, którego widujemy w orkiestrze teatru 
San-Mosć, gdy tam chodzimy niekiedy w nie- 
dziele — tłómaczyła matka. 

— A może on śpiewa? — zagadnęła 
dziewczynka. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


p 2 -t xl wyrsza. 
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«hińsko-rosyjska, sbiór majowy, świeże 
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why najlepsze sr, 175. Okruchy drobne 
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bez żadnego ryzyka, wiadomości fachowych 
i kapitału a posiada licznych 
niechaj nadeśle swój adres pod „O. P. 


znajomych, 


zapewne kieruje drugimi, ; 


24-cal owy | 


Gatr (iii 


w mało używanym stanie tanio do 

nabycia w Znrząd de dóbr Pań 

stwa Brody, Brody—dworzee. 
587 


sza kobieta — gotówby się obrazić. 

Marya Pija, sprzątając w pokoju Der- 
stala, przeglądała ciekawie nuty, rozłożone 
na stoliku, a niezrozumiałe dla niej czarne 
punkciki wydały jej się zagadkowymi hiero- 
glifami. 

— Mamo! — zawołała, zeszedłszy na 
dół — on nie gra, tylko pisze muzykę. 

— Widzisz, że mamy u siebie maestra. 

Wiadomość ta zwiększyła jeszcze usza- 
nowanie, jąkiem rodzina Salaveria otaczała | 
swego lokatora, przybyłego z Paryża i noszą- | 
cego kawał czerwonej wstążeczki w dziurce 
tużurka. Poczytywano go za tajemniczą, wy- 
sokie stanowisko zajmującą osobistość. Zaczę- | 
to tworzyć wnioski, artysta stał się przed- 
miotem ogólnej uwagi w domu i po za domem, 
a gdy komentarze gospodarzy i sąsiadów do- 


szły do uszu reportera gazety El Mattino, ten:ną rozmową, dostarczał 


sprawdził niebawem tożsamość przybysza z 


twórcą Erinu, grywanego naówcząs w Medyo- | 


lanie. Ukazał się artykuł, donoszący o poby- 
cie w Wenecyi sławnego kompozytora, który 
zapewne dla napisania nowego dzieła szukal | 
ciszy i spokoju na jednem z dalszych przed-| 
mieść wśród niezamożnej rodziny piekarzy. | 

Doniesienie zamieszczone w Mattino, po- 
wtórzone zostało przez dzienniki paryskie ;| 
w ten sposób sir Brandon, używający z ro- 


dziną na yąachcie swoim przejażdżki po morzu; mowa Oliwiera napisania opery na rachunek 
Śródziemnem, dowiedział się, że Derstal ba- Henryka; wszak zapewniała poprzednio brata, 
wil w Wenecyi. Zrazu Yankes podaną sobie że młody kompozytor choćby przez .wzgląd , A € 
przez syna gazetę odrzucił z gniewem, nie na nią“, chętnie się tego podejmie. Chciała umizł już rozróżnić kochanki od bohaterki, ! 


ważącym objawy uprzejmości bogatych przy- 
jaciół, niebawem jednak Amerykanin wobec 
nalegań osób najbliższego otoczenia zmuszony 
był zmienić plan swojej podróży. Sir Bran- 
don zamierzał udać się do Korfu, ulegając 
żądaniom rodziny, statek swój zwrócił na 
wody Adryatyku. Domag:ł się tego nietylko 
Henryk, marzący nieustannie o napisaniu 
opery „Atala“, ale i siostra jego Zuzanna, 
Młoda dziewczyna, korzystając z zupełnej 
swobody, jakiej panny używają w Ameryce, 
przywykła przeprowadzać zawsze wolę swoją, 
wyrobiła w sobie stanowczość charakteru, za- 
bezpieczającą ją od słabostek uczucia. Czyny 
jej nacechowane zwykle były rozwagą. 
Derstal, w Pary żu opromieniony blaskiem 
młodzieńczej sławy, podobał jej się, ale tylko 
jako miły towarzysz, który bawił ją ożywio- 
rozkosznych wrażeń 
nrokiem swego talentu. Widywała go chętnie 
|w salonach matki, gdzie artysta dodawał 
świetności zebraniom towarzyskim. Pochlebiał 
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— Nie proś go o to — przestrzegała star- | chcąc zaprzątać sobie głowy zbiegiem, lekce- | z 


A żądaniem osobiście wystąpić do Der- 
stala, 

Zamiary te zniweczył nagły wyjazd Oli- 
wiera, a wówczas Zuzanna doświadczyła cze- 
goś więcej niżeli zdziwienia. Nisobecność ar- 
tysty zasmuciła w głębi duszy Zuzannę, dum- 
na jednak dziewczyna nie dała poznać tego 
po sobie. , Udawała wesołość, nie zmieniając 
nie w plgfńie projektowanych rozrywek. W za- 
stępstwie Derstala sama akompaniowała sobie 
do piosenki brata „Because y love you*; do- 
piero gdy wyczytała w New York Heraldzie 
wiadomość, powtórzoną z Mattino o pobycie 
młodego kompozytora w Wenecyi, zapragnęła 
gorąco podążyć tam za nim. 

Derstal z prawdziwem niezadowoleniem 
odczytał bilet Henryka, odebrany z rąk Maryi 
Pii. Usiadł przy stole, zarzuconym nutami i 
zastanawiał się, jak postani wypadało. Po- 
byt w cichej, spokojnej enecyl oddziałał 
dobroczynnie na jego zdolności twórcze ; pra- 
cował z ochotą i korzyścią. Natchnienie roz- 
prószone trybem czczego, salonowego życia w 


śpiew swój zwracał do nich oba, drogich, za- 
równo wyobraźni, jak i sercu Derstala. 

Błądził samotnie po odległych ulicach 
miasta, słuchaj”c harmonijnej mowy kobiet, 
osłoniętych czarnemi mezzaro. Notował pieśni 
ludowe, których dźwięki chciał zachować w 
pamięci. W ciągu dnia nie zamieniał dwu- 
dziestu słów, ciesząc się z tej możności mil- 
ezenia. Partytura jego przez te dwa m.esiące 
postąpiła znacznie, wykończył akt trzeci, na- 
pisał początek ostatniego, obiecując sobie, że 
wobec tak usilnej pracy przygotuje na sty- 
czeń całą operę i nagrodzi tem samem czas 
stracony. 

Uprzedzał o tem dyrektora w liście, 
który DLaviron miał rzucić na pocztę w 
Paryżu. 

Starał się zachować incognito wówczas, 
gdy tajemnica jego pobytu w Wenecyi zdra- 
dzona przez dzienniki, wiadomą była całej 
Europie. Przybycie tedy w takich okolicz- 
nościach rodziny Brandon stanowiło niepożą- 
daną dla artysty przeszkodę. 


jej wpływ, jaki sądziła, że wywiera na mu- 


zyka 


remonialny, 
sunków : jako do przyjaciela, 
nazwisku tylko, 
przypodobania jej się wszystko uczynić go- 


tów. 


Paryżu, wracało mu pełne świeżości i siły ; 
myśli cisnęły się tłumnie do głowy; osobistości 
występujące w jego dramacie przedstawiały 
się wyobraźni muzyka jakby żywe. Gdy wie- 
czorem w ciszy nocnej przy świetle księżyca 
cała Wenecya, pałace, wody, niebo prz.bie 

rały białawą mglistość, w oczach artysty 
Wenecyanka wcielała się w szlachetne rysy, 
w smukłą postąć Ewy, wywołując w jego 
duszy wzruszenia artystyczne i miłosne. Nie; 


Nie mógł zbyć milczeniem zaproszenia, 
przyniesionego przez Henryka, nie narażając 
się na zarzut niegrzeczności wobec ludzi, któ- 
rzy byli dla niego tak uprzejmi, a zadość- 
uczynienie ich żądaniu czyniłoby go niesłow- 
nym względem siebie samego; postanowił 
bowiem nie wychodzić ze swego ukrycia 
przed ukończeniem opery. 


i przybrała względem niego ton bezce- 
świadczący o poufałości ich sto- 
mówiła mu po 
przypuszczała, że on dlaj 


Dotknęła ją też w przykry sposób od- 


(C. d. n.) 


pzuknje na sch 
go i dobreza 
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Pi*rwszorzędna wini-rnia pv- 
ist obeznane 


niem 


około 4.000 koron i odpowie- 


£iceum żeńskie 


z prawami szkól publicznych, 
reskryptem Wysokiego c. k. ministeryum z dnia 1. marca 1904 l. 5540, 
WY. Miedziaikowskiej, 
obejmuje sześć klas licealnych, klasę przygotowawczą i cztery klasy norn.alue, również 
z prawem publiczności. 578 


„Jlammonó” 


najdokładnicjsge maszyny do pisania, 
Zawsze ró*me pismo. 
Automatyczne powielanie pisma. 


Í 


KRAWIECKA. 9436 Praktyczne biurowe przybory. 


A - ` 3 TY f À —- 10 lat gwarancyi. Wysyłka na próbę. 
prawa i wiedeńskiej Wriey uczenie dochod h i pensyonerek przyjmuje się od dnia 1- ześnia w > F ape k 
Absolwent akademii handlowej po- 7 4 | dniemi dyetami. |godzine Ai R 6h: Sy Ee pab aA się będą j ak lekcye rat 
Dia akta) posady lnb lekcyi we Najlepsze deserowe Pierw-zeństw . będą mieć pa ów e. rozpoczną się dni: 6. września, wę Lwowie nl. Kopernika I. 20. tg apara 
wowie lub na prowincyi. Zgłoszenia przyj- j ; A m. SS M 
mnje administracya „Gam. Nar.* Pod Tt. Winogrona którzy już obe nie :olecaj; z sda do szybkiego 
J. B. 25. 176 brym skutkiem klasztorom, księ-'__ DY broszurowania 
Pd grona, h a pod rit taj żom » obrwatelstwu Odpis swiu - 
339 obrej dostawy. 5-kilowy koszyk, opłacony,|jectw, fotografio i dokładny opie| gą: . 
B6G66 i; I. Giaser Gyöngyös, kolo deciw, £logralio i dokładny opis OI OOOODOOOCKXADOQOOOCZ Szufki registralualne 
riau, Węgry nr. 1. sgojdotychczasowych zajęć  nadsyła 
Kte szuka 572 pd: „Verlässlicho Kraft 3069“ = , do składania: 586 

łatwego a bardzo Pel uv AT Haasensteina & Voglera, — korespendencyj, formularzy, prospektów, 

pobocznego zajęcia, wien L 588 wzorów, dzienników itd. 

Ed 


886 do binra M. Pozsonyi, Wien IX/I 


Winocróna destrowa | śliwki 


Dostarczamy w 5 kil pocst koszykach 


franco za pobraniem poczt. do wszystkich 
miejscowości 
Winogrona deserowe 5 klg. koron 3*— 
Śliwki 5 klg. koron 5.— 
Zsiga Deutsch & Co.. Szabadka, 
(Wegry), właściciele winnic w Szabad- 
567 


kaer i Kelebiaer. 


otrzymają natychmiast 
swoją pierwotną barwę 
3 . jasno lub cłemno-blond, 
brunatne lub ciemno-branatne, albo ossr- 
ne, zupelnie naturalne i trwałe na mycie. 
Jedyny „Nuss-Ekstrakt*, nowy barwik, 
skombinowany s zielonych tarnak i 
łupin orzechów.  Zupełna gwarancya 
skntku i nieszkodliwości. Karton k. 4. 
O podanie koloru nprasza się. 
W. HENN. Wien X/3. 


438 


sobie, 


(iwoce deserowe 


zawierająca 12 płatków, kosztuje 30 groszy. 


nasiona, 


oraz górnośląski — poleca 


Nabyć można w aptekach z marką fabryki „Tlen“. 


42 


Zużle Thomasa wysokoprocentowe, madfesforany, 
kainit i wszelkie nawozy sztuczne, 
do siewu, maszyny rolnicze, oliwę do maszyn, 
nafte, itp. węgiel kamienny z Królestwa Polskiego 


zboże 


560 


Towarzystwo Rolnicze okręgowe w Wieliczce, 


piele 4 KWAS WĘBIOWĘM ET 77 


zastępujące kąpiele w Nenheim, Kissingen iip. wyrabia 


Lwowska fabryka chemiczna „T L EN“ 


Kąpiele te, stosowane na ordymacyę i pod kontrolą lekarza, działają znakomi- 
cle w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bronchitis), rozedmie płuc, 
wadach serca itp.; niemniej doskonały środek do pobudzenia i krążenia krwi. Skutek 
taki sam, jak po knracyi w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt stokroć niższy, — 


MYDŁO KIESZONKOWE dla pp. lekarzy i turystów — paczka 


Można nosić w pugilaresie zawsze przy 
6 


Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
© i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
3; sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 
n t zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust. 
$ 


g Pracownia przy ul. Batorege L 7. 
4 


2 Q:EFORKE W GIDIEZY. 
8 


Ferdinand Schrey, Wien, 


I. Kóńrtnerstrasse 26. 


| l 
X 
MOOOCOOOOOIX POOCSGCOCOCAHI | 207 
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Kawiarnia Amerykańska 


przy uliey Trzeciege Maja i. Il we Lwewie. 
Codziennie kencert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 włeceśr. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 30. lipca 1904 roku. 
(Czas środkowo - europejski). 


POCTAR 


E posp- [osob 


przych. © £e 


POCIĄG 


Do Lwowa z ponp. |080b. 


(ma dworzee główny) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Kenstantynopola), Żydaczowa Delaty- 

na (od 1/10do 30/4). Zaleszczyk, Nowosielicy, Bzrhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowiee, Dorny Watry i Siczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karisbadu, 

Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 


Ze Lwowa do 
(z dweroa głównego) 
Krakowa, (Wiednia, W;ocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbądu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakapamego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Są: sa 
Iokan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Kóróamezó (od 1/5 do 30/9), 


Słob 


g 12.20 


i ë> „gł 600 Ga a Zd 
1 i a Zakopanego o, ny Watry, Kocmania 
z własnych sadów. 573 5 l = Tarnopola, Borek wielrich, Grsymałowa aa” (Wiednia, Wrocławia, Ba; zak Ksrlsbada) 
: À j 3 — s he. "s ka esö Laborcza 
5 kilo kuracyjnych winogron koron 3— — | OOU Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, yrowa, Pesstu, Sambora, Sanoka, 23, 
5 „ jabłek deser. i do legomin koron 3— Pragi) Orłowa, Nowego Sącz, Olwiękima, Zakopanego Rymangma, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa. Wie- 
5 p„ ananasowych melonów , koron 2'20 p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa iexki, Oświęcima 
sę groszek oe yć EE 3'50 = &10f Ickan, A E nae ięte) Ke przez A od die 12 09 o — 6-20] Ickan, (Jass, a ny: l Betuasan), Żydaczowa, Potutor, Kòrðs- 
5 jabłek rajskich. . . . . oron 2— 3 w niedzielę i święta órózłu6z6 (od 1/5 do wł, me6z6 zortkowa, NowoBielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
Gpcoch AKA 00R W Dąbrowicy, poczta Chrostowa, poleca do siewu: Broginy, Ra, paraa Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), Watry (od 1|7 do KB). Naczawy y X 
i erot. a = . P swYGi ii r ; : 
Giovanni Spanghero, Triest. ||) Żyto polskie bardzo plenne, słoma długa, wy- — | zs0| Rawy reali) Gokalit 6:30 |od Rós "Ai essy), Brodów, IKopyczyniec, Husiatyn» 
trwała po cenie za 100 kl. 22 koron — | 740] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów —| 645] Ławoeznego, (Pesztn), Drohobycza, Borysławia 
pa — T45] Zawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza — 6:50] Jaworowa 
zakład 2) P szenicę „Ostkę* galicyjską, regenerowaną, = 8-00] Sambora, Chyrowa 8:26] — | Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlshaduy Lu- 
bardzo lenna, słoma sil — | 810] Stanisławowa, Żyda*zowa, Potutor, baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzesia, Za- 
; „w i i | ii 0 pienną, Słoma Silna po = 8:20] Jaworowa kopanego (v. Kraków od 25/6 do 15/9) 
IN. Flic l Wasilewskic po (5 iE cenie za 100 kilo 26 koron — 8-55 m. wcina, Wrocławia, ter A E wi, = 8:35] Krakowa, (W toraja, Warsmawy, Pragi, Kerlsbadu), Sanoka, Ry- 
s R ; 1), , XOW, n - A i g $ 
z pensyonatem Ceny rozumieją się loco stacya Klaj wras z workiem, dig oren, (ES a A S Ab rn Bra (od 1/1 do A Stróż, Nowego Sasza, Or- 
we Lwowie al. Pańska I. 5, I. p., | mmummumm — w Stryja Lwia + — A Kaio aange, Chyrowa, Borysławia, Kałuse4, Chodoro v“ 
i F iil E — ; zesZowx, Jarosławia, Labaczowa — Q ambora, Chyrowa 
LB elki st: PU Dmh, ari — | 1125] Kołomyi, Żyuaccuwa, Potutor, Köröamozö — | 10:35 Tarnopola, Potutor 
Wpisy do 4-klasowej sakoły ludowej, do — | 110] Ławocznego, Kałusza, Uhyv.wa, Borysławia, Kochawiny — | 1045] Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosialicy 
(OD dlo p a 1:30| = | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wirduia, Karlsbadu, Pragi), N. — | 10:50] Bełzca, Sokaia, Lubgozowa, Rawy rusziej 
rezposzynają się s dniem 1. nia. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymauowa, Iwonicza, Sanoka, 1:55) — | Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyoczyniee, Caerte 
| Chyrowa kows, Husiatyns, Skały, Iwania pustego, urzymałowa 
Cały dochód przeznaczony na d F40) — f Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosielicy 2:45] — | Ickan, (Bótuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Zydaosowa, Czortko- 
p:ez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy, Radowiec wa, Zialeszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Koomania, Doray 
Nietylko R 5 . 230) — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- Watry, Suczawy, Nowosielicy 
a r ky budowę romnika, mającego tyna, Kopyczyniec, Kozowy : 255) — | Krakowa, (Wiedaia, Wrocławia, Berlina, Prag:, Karlsbadu), Jn- 
w miastach g łównych A p = 435 a t 15/6 Koka Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- Ra, Ckabówki, Zakopanego, Wioiiozki, N, Sącza, Lupaczow” 
ROT : obycza, Borysłz.wia święcima 
ale także w każdej wiosce poszukujemy Cuar tSn stanąć wo Lwowie nad gro- - 445i Jaworowa Ak — | 3087 Tuehli (ed 15/6 do 30/9 włącznie), iSkolego (od 15 do 30/9 wł) 
zastępoów do przyjmowania zamówień na — 5:03] Bełzew, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa Kułnszs 
przedmiot bardzo pokupny. Warunki na. ZĘ bem Ś Chmielowskie 0 - 5:30] Podwołoczysk, (Udessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 380] Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
der korzystne. Dochody wysokie a nieo- Lera Lewa p. g . Zaleszczyk, Husiatyna, iwania pust., Srały, Kopyczyniee 8-40] Sambora, Chyrowa 


Ib (0 GTI 


(centrifugelne), Genealogiczna biała 
pszenica, francuska, Banatska, egip- 
ska i dońska pszenica, Żyto Hanna, 
Imperial i Elité. Jęrzmień Hanna 
i Besteforn. Owies górski i psze- 
nica jara — do nabycia 


w Zarządzie dóbr Państwa 
Brody, Brody-Dworzec. 


Franciszka, posługujacy 
ubogim, ul. IKlepare 
L 15 U e“, Zd” 


biera się na żądanie meble ao 


naprawy a roznosi reperowanejdla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie- | 
i nowo zakupione. Ceny umiar :|dnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekepedycya anons w 


kowane — robota staranna. 


Tadeusz Pini 


Piotr Chmielows: 


Iekau (Bukaresztu), Potu tor, Żydaszowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, Iokan, Czorikowa, Zaleszczyk, Delatyna, W3żnie i 
B Husiatyna, Kórózmeżó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy Berhomsthn, Czudina, Sotsthą. BiOdLLy, Deas enk 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warazawy), Chyrowa, "Kymaao- 


wspomnienie pośmiertne 
(z portretem śp. P. Chmielowskiego) 


wyszło nakładem komitetu pomnikowego i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach 


p 1 koronie. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Jaworowa 
Kołomyi, Żydaczowa 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlitz Warszawy,h Pragi 
agi 

Karlsbadu), Chyrowa, Mozó-Laborcz, (Pesztu), c Sacsa, 

Orłowa, Oświęcima 

Zawocznego, (Pesztu), Chyżowa, Borysławia, Kałusea 

$ Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijow. 

Przemysla (od 1/5 do 


Krakowa, (Berlina, Wrocławi», Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oswięcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliezki, Urłowa, Mielca 
via Dembica, Sambora, Chyrowa 

lekan, zydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za- 
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, Or- 
łowa (od 1/7 do 15/8), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma+ 


nowń, lwonicza, Uhyrowa 


a, Odessy), Brodów 
30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 


Karlsbadu, Oświęc ma, Wielieski, Lubaczowa, Tarnobrae- 
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Ryiaanowa, Iwonicza, Jasła 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyvayniec, Zalesz- 
czyk, Skały, inania pustego, Husiatyna 

Łnwocznego, (Pesztu), Uhyrowa, Kałusza' Borysławia, Kochawiny 


wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chąbówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/5 i od 16/9 do $0/4;, Jusłaj 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, wania pustego Putu w, 
"= Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymułowa 
cja 
Kawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli) 


Na dworzec „Podzameze* 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszezyk, Potu- 
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grsymał. 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
ozyk, Potutor, [wania pustego, Skały, Husiatyna 


e 3 Z dworca „Pedzamese” 
odwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Ki 7 Husi 
tyna, Csortkowa ; e "WOJ 7 
Tarnopola, Potutor 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 
czyk, Husiatyna, Skały, 
Czortkowa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odassy), Brodów 
Fodwołnccysk, Brodów, Kopyczyniec, lwani» pustego, Skały, 
Potutor, Husiatyna, Za aszcayk, Urgymałowa 


Kopyazyniec, Zalesz- 
Iwania pustego, Grzymsłową, 


Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami Czas środkowo europejski j iej 

A : i ah opejski jest późniejszy o 

36 m:nut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelk ego innego ae blat 

ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań- 
stwowych, pasaż Hausmana l. 9, przez cały dzień. 


Dea £ KIE " Ty az” 


Z drukarni i litografii Pillera 


i Spółki. 


